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«Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
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Pajedynczy numer kesztuje LO ountów, z przesyłką peoztewą 12 oentów. 
Prenumersię przyjmuje stę tylko za cały miesiąc. 
pieniędzmi i prackasy pieniężne aa prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się Rad 


utaty z 


Ylad freneo do Administracji Nowcj Heformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne Nicopieczę 


kmeawe nie podlegają opłacie pocztowój. — Zastów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopismów nadsyłanych Redakcya rie zwraca. 
Adreu Redakcyi i Adninistracyi — Ulica św. Jana Nr 13. 
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Kraków, 27 sierpnia. 


Przykrego bardzo doznaje się wrażenia, 
czytając opisy zajścia w czeskiem miaste- 
tzku królowejdworze. z powodu otwar- 
tia sali gimnastycznej tamtejszego niernie- 
ckiego towarzystwa gimnastycznego. Lu- 
dność miasteczka zajęła wobec uroczysto- 
ści stanowisko nieprzyjazne, a pospólstwo 
posunęło się aż do takich ekscesów, że 
od kamieni, rzucanych na powracających 
2 Trutnowa, jest dziewięć osób rannych, 
z tych jeden woźnica ranny bardzo cięż- 
ko. Póki sądowe dochodzenie nie wyjaśni 
tałego przebiegu zajścia, trudno nam o0- 
Tzec, czy i w jakim stopniu nastąpiła mo- 
że ze strony niemieckiej prowokacya, cho- 
tiaż w sprawozdaniach, któreśmy dotych- 


 Qzas czytali, nie ma o tem wzmianki, a 


fakt, że ludność tamtejsza jest przeważnie 
czeską, i że od pierwszej chwili tłumnie 
wystąpiła, zdaje się wykluczać podejrze- 


ziach, w ciałach reprezentacyjnych, w io pytanie trudna zaiste jest odpowiedź. 
sprawach politycznych zarówno jak eko-. Na takie choroby jak ta, jest lekarstwo, 
nomicznych wrogo przeciw sobie staje, a ale zaprawdę nie w czasach reakcyjnych 
ulica, naśladując w swój sposób ową in-,jak dzisiaj marzyć o tem, by z dzisiej- 


teligencyę, kamieniami się obrzuca? Jest 
to nasiępstwo przedewszystkiem wieko- 
wej krzywdy, której pamięć tkwi głębo- 
ko w narodzie czeskim, a powtóre tego, 
że sprawy polityczne i narodowe nie są 
jeszcze uważane jako kwestye prawa, ale 'trzy narodowości żyją obok siebie w peł- 
jako kwestye potęgi, władzy. nej zgodzie i harmesń, | jedna drugiej w 

Dwieście lat srogiego ucisku nerodęwe-| prawach nie myśli uśrócać, ale wzaje- 
go, przymusowego wyparcia mowy ojęzy- | mnie szanują one swój język i swoje na- 
stej ze szkół, sądów i urzędów i całęgo|rodowe cechy, to dlaczegoby to samo nie 
życia publicznego , pogardy, okazywanej było możliwem w Czechach, W Morawach, 
dla pięknej przeszłości narodu czeskiego, |na Sląsku, w Styryi, słowem we wszyst- 
musiało w sercach i umysłach narodu |kich austryackich prowincyach o mięsza- 
głębokie zostawić ślady, musiało wyrobić |nych narodowościach ? Dla czego? — oto 


szej politycznej apteki lekarstwo to wydać 
chciano. „Jest niem pełna a nie połowi- 
czna i wątpliwej wartości wolność poli- 
tyczna, jest niem powrót do idei prawa, 
zamiast idei mocy. Jeżeli w Szwajcaryi 


|żal, gorycz, nienawiść nawet. A to tem|dla tego, że dziś całą Europa odbiegła 


bardziej, że musieli Czesi kraj ten jakoj0d pojęcia prawdziwej wolności i prawa, 
swój uważać, a żywioł niemiecki jako ob-| wyzbyła się szlachetniejszych dążeń i i- 
cy a winny wszelkich tych krzywd. Gdy- dealniejszego pojmowania spraw i sto- 
byż przynajmniej z chwilą, gdy Austrya |Sunków publicznych, że wolność zeszła 
przyjęła swobody konstytucyjne, gdy za-|na farsę, a prawo na parawan, za któ- 
tem narodowości tak samo jak jednostkijrym kryje się tylko żądza panowania i 
do praw się poczuły, gdyby z ta chwilą | wyzyskiwania, że bożys.czem stała się 
były owe krzywdy ustały, gdyby była |siła, choćby w służbie największego bez- 
ustała germanizacya, gdyby narodowość|prawia. Kwestye, które umieli rozwiązać 
czeska była prawa swe odzyskała bezi wolni a duchem prawa i ludzkości prze-| 
oporu a za współdziałaniem Niemeów — |jęci Szwajcarowie, nie mogą dziś być TOZ- | 
byłoby owo wspomnienie dawnych krzywd | wiązane nigdzie dopóty, dopóki inteligen-| 
rychło ustąpiło, i nie bylibyśmy dziś świad-|cya krajów, w których te kwestye istnie- 
kami namiętnego rozdrażnienienia. 


Ale]ją, nie przejmie się tym samym duchem. ! 


Niemcy tego pojąć nie mogli i nię chcieli, | Owe kamienie, któremi w Królowejdwo- | 


że w ich własnym i kraju interesie było, rze rozbijano głowy niemieckie i te z dru- 
wstąpić na tę drogę — a nie pojęli tego |giej strony przeszkody, jakie Niemcy Cze-| 
z powodu, że było to dla nich kwestyą|Chom na każdym kroku stawiają, to tyl- 
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trafik w By 
kowskiej — Handel Z. Skalskiego w 
nic — Haadel J. Bajers: przy ulicy 
stracya sa opłalą od miejsca wiereza 


robmym po 30 ct. za ki 


ogłószania itp.) 
od 109 ogzem. 


i Kamila Bauma; — W 


Rąchium i Norymberdze.) 


rodem z Krąkowa, przebywa w Prusiech od ro- 
ku 1865 na mocy „książeczki robotnej” (Arbeita- 


buch — dawniej Wanderbuch), wystawionej 8 jak sa 


czerwca 1865 r. przez magistrat miasta Krakowa, 
a przez szefa namiestnietwa "w Krakowie 28 
czerwca 1865 roku. legalizowenej na robotę do 
Prus. Ostatnia prolongacya opiewa: „Służy do 
podróży do Rosyi i Niemiec na lat trzy. Kra- 
ków, 29 czerwca 1883 (trzeciego) roku C. K. 
radca dworu i dyrektor policyi, podpisany 
Englisch“. 

„Zona p. F. ma paszport osobny na swoją 
lsyna swego osobę z 29 czerwca 1883 ro- 
ku, również pa 3 lata przez tę samą władzę wy- 
stawiony. 

„Dotąd mieszkali tu oboje niensgapywani. Za- 
rzutu nie czyni im policya tutejsza żadnego. Wy- 
powiada przecież wolnęść dęlszęgo pobytu na 
mocy jakięgoś ogólnego rozporządzenia mini- 
steryalnego, którego nie Znamy, a wobec któ- 
rego wszelkie pęszporta nie mają mieć nadal 
waloru. 

„Równocześnie zawezwano dziś na policyę to- 
ruńską kilku tu chwilowo za inieresami handlo- 
wemi przebywających kupców, którzy spławili tu 
dotąd At, i dla spieniężenia go obecnie aż do 
załatwienia się tn bawią. Między innymi stało się 
tak z kupcami Birnbaumem z Jarosławia i 
Karpem z Ulanowa. Obaj tu znani od lat, ma- 
ją paszporta jak najlegalniejsze w Świecie, a mi- 
mo to obaj dostali nakaz opuszczenia kraju naj- 
później 1 pażdziernika“. 


Gaseta Toruńska pisze: 

„W dniu 24 b. m. wyprawiono z Torunia zno- 
wu spory transport wygnańców z żonami i dzie- 
ćmi za graęicę do Aleksandrowa. Płaczu i nan 
rzekania było aż nadto tak między transportowa- 
nymi, jak i w gromadach zbierającej się + publi- 
czności. Nie wiemy, czy prawda, ale zapisujemy 
dla wiadomości władz i dla zbięia wieści, jeżeli 
fałszywa, gdyż wiele krwi psuje. Ludzie z Brozy 
powiadają nam, że z mięjsca tego kazano wyno- 
sić się przybyszom z Krolestwa narodowości pol- 
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Poznaniu, i jutro rano zaraz ma się udać w po- 
dróż. Wieśniak ten zaoszczędził sobie 100 tal., 
m powiadał, i wcale nie ma pretegęyi do 
wsparcia. Poprzednio nakazał mu żandarm bet- 
zwłocznie się wynosić, on się jednakowoż udał 
wprzód do langrata do Torunia z pryśbą o zwłe- 
kę dla sprzedania swej chudoby, Którą mu tenże 
dziać na chóry SB, Syrzedał tedy za bore 
całe odargtwo, prócz kartofli, które na opa- 
trzności bakia zostawił”: : à % 


W Kępnie otrzymało dekret banicyjny 93 
rodzin. Dodajmy, że jest to miasteczko, liczące 
około 7.000 mieszkańców. Wygnani są przewa- 
żnie żydzi. Z Bydgoszczy wydalają 31 rodzin, 
około 100 osób, między niemi wielu rzemieślni- 
ków. W Rogóżnie otrzymało nakaz opuszcze- 
nia granic państwa pruskiego dwóch obywateli, 
dawna iam osiadłych, piekarz Kriger i pisarz 
Wierzygrodzki — w. Lasznie sześciu, pocho- 
dzących z Króleatwa, między nimi 4 żydów a 
2 chrześcian. Z Grudziąża wydalono ostatni- 
mi dniami kupca Mendla Dobrysa. Innym, któ- 
rzy otrzywwali dekret banicyjny, przedłużono termin 
do 1 października. 


Katolik donosi, że wydalonych z Prus Poła- 
ków rząd rosyjski przyjmuje jako swoich podda- 
nych i po powrocie do kraju osiedla ich każde- 
go tam, zkąd kto pochodzi i gdgie urodzony ; 
tych zaś, którzy nie mają stwego zamieszkania, 
przyjmują do fabryk, kopalń, hut i t. =p., gdzie 
kio sobie życzy. Za przekroczenie, samowolne 
opuszczenia kraju, po powrocie. każdego szcze- 
gółowo pytają, a spisany proiokuł oddają do sẹ- 
du; sąd po zbadaniu i rozpatrzeniu sprawy na- 
kłada albo pieniężną karę, iub areszt od. 8 do 7 
dni, lecz nie więcej, jak 1 do 8 miesięcy. Po 
wyczerpaniu kary niektórych oddają pod nadzór 
polięyjny od 1 do Ż lat, poczem staje się pra- 
wnym obywat:lem kraju. — W tych dniach 
wyszło rozporządzenie naczelnika do wszystkich 
wójtów gmin, aby przy meldowaniu się i apisa- 
niu protokułów z powracających z Prus, zapyty- 


‘skiej, wyznania katolickiego. Natomiast pozosta- 
(wione 15 wychodźców Niemców co do narodo- 
jwości i ewangelików, choć podobno są między 


wali się i spisali w protokułach: kiedy i w. któ- 
rym roku opuścili kraj: którędy przeszli granicę 
tam i napowrót; po co peszli do Prus, czy dla 


nie prowokacyi ze strony Niemców. Ale, władzy i panowania, i wznieść się nie|ko w miniaturze obraz tego, co się dzieje 
jakkolwiek rzecz się ma, wypadek sam umieli na słanowisko prawa. To też z|w całej Europie od chwili, gdy Rosya 


przez się jest bardzo smutny, dowodzi. 


bowiem naprzód, że inteligencya miejsco- 
Wa czeska nie umiała sobie wyrobić na- 


leżytego na pospólstwo wpływu, aby ta-jten, który powinien był stać się hasłem 


im zajściom  zapabiedz, dowodzi dalej, 
do jak wysokiego stopnia doszło rozdra- 
Żnienie ludności czeskiej przeciw niemie- 
tkiej i jest jedną więcej ilustracyą do te- 
go obniżenia poziomu moralnego w ogóle, 
0 którem niedawno pisaliśmy. I dlatego 
wspominamy tu o tem zdarzeniu, które 
Wprawdzie wielkich rozmiarów nie przy- 
brało, ale jako smutne signum temporis 
uwagi jest godnem. 

Jakie są przyczyny tego roznamiętnie- 
hia między obiema narodowościami, zā- 
mieszkującemi Ozechy, roznamiętnienia tak 


silnego a tak głębokiego, że inteligencya 


obu narodów, pomimo oczywistej potrze- 
by zgody, nie może do niej doprowadzić 
l we wszelkich życia publicznego gałę- 


chwilą, gdy karta się odwróciła, gdy wbrew | wykonała, a Bismark sformułował zasadę 
Niemcom język czeski na swym rodzin-| „siła przed prawem,“ 
nym gruncie odzyskał swe prawa, fakt|praw." 


zamiast „siła dla! 


do zgody, stał się raczej hasłem do wię- | p 


kszego jeszcze rozdraźnienia. Ózesi widzą, 
że to co się stało, stało się wbrew Niem- 
com i widzą w nich nieprzyjaciela, czy- 
hającego na to, aby im znowu odjąć przy- 
znane prawa; Niemcy, stając nie na sta- 
nowisku prawa lecz władzy, nie mogą 
się pogodzić z myślą, że z panujących | am 
stali się równouprawnionymi. $ 


Wydalanie Polaków z Prus. 


Dp kroniki wydalań przybywają codziennie 
fakta, charakteryzujące jaskrawo to barbarzyńskie 
zarządzenie władz pruskich. 

e wydalają i austryackich obywateli, chowiaż 
basada auśtryacka w Berlinie nie wie o tem 
urzędownie — a co więcej nawet takich, którzy | 


Czy tan stan r ię. | mają legalne paszporta, dowodzą następujące fakta 
y zeczy ma trwać wie podane przez Gasetę Toruńską: | 


cznie ? Czy Austrya pmeoznie chorować „Już w sobotę przed wieczorem wezwano na 
ma na to, iż w największej i najbogatszej | policyę tutejszą z drukarni p. J. Buszczyńskiego 
prowincji ludność dzieli się na dwa wiel-| maszynistę i drukarza p. Antoniego Fili- 
kie obozy narodowe i Że życie publiczne powskiego. a dzisiaj zrobiono to samo pono- 
w tym kraju absorbuje całkowicie owal e! m aj mu, że Sy m mu się 
walka narodowa, zamiast żeby je wypał- wolny pobyt w kraju tylko do 1 paździer- 


$ ó] dl d a ni ka r. b 
niała wspólna praca dla dobra kraju? Na| „Pan Filipowski jest poddanym austryackim, 


nimi ludzie karani przez sądy pruskie“. 


Z Golubia piszą do Orędownika: 

„W ulicy i na moście ku granicy .kommunika- 
cya była literalnie przerwana od natłoku i nagro- 
madsocn yoh fur. Bposuzegłem wresycia us: ie: 
o poręcz opartego, łzawym wałokiem .w nurty 
rzeki patrzącego, młodego ebłopa, pytam go ożę 
więe, czy i on do wygnańców należy. Dowiaduję 
się, iż się nazywa Fr. Radomski, mieszkał 
w Bielsku pod Kowalewem, ma żonę i dziecko, 
liczy lat 25. Żali mi się, że mu tak ciężko się 
zdecydować przejść granicę, ażeby „żona, urodzo- 
na pod Prusakiem, wdową a dziecko sierotą nie 
pozostało, gdy go Rosyanie wezmą w sołdaty i 
poślą gdzie do Turkiestanu , jak trzech. innych 
parobków z Pruskołąki pod Kowalewem. 

„Radzę mu tedy, ażeby się do Gealicyi udał, 
gdzie znajdzie chleb i nikt go prześladować nie 
będzie. Nie dowierzał mi z początku, zwłaszcza, 
że się więcej znalazło takich, którzy mu: odra- 
dzali, mówiąc, że nikt nie wie, eo to za kraj i 
co tam za ludzie, w końcu dał się jednak na- 
mówić i poszedł ze mną do ks. proboszcza, któ- 
ry mu pismo wystawił do p. Więckowskiego w 


nauki, rzemiosła, handlu, robót lub służby, albo 
jakiejkolwiek pracy; czem aię tam trudnili, czy 
mają żony i dzieci, czy te powraczją z nie- 
mi; imiona i nazwiska, lata i gdzie rodzone, 
sio gazak > ae, wid Gzy sami powracają 
i i i wydała? Zany i 
dzieti, uredzone w w EP R M 
cić, lub później, z mężami, a dzieci z rodzioami 
do Polski, powinny mieć ze sobą wuzystkie do- 
wody (urodzęnia, ślabu i t. p. listy) i wziąć od 
pruskiego urzędu policyjnego pozwolenie: na to- 
wsrzyszenie mężom do Polski i gdzie mają sza- 
miar osiędlić się —-i wziąć paasport (awizę) i 
iść lub jechać przez komory, a nie tajno prze- 
chodzić granicę (bo za to większa kara). Po 
przybyciu do Polski powinny podać prośbę ra- 
zem z temi dowodami, jakie raają z Prus, do 
urzędu o przyjęcie ich do kraju na zawsze. — 
W końcu pisze Matolik, że władze: rosyj- 
skie obchodzą się z «przybyłymi deść wkyglę- 
dnie. 


Wspomnieliśmy wczoraj o artykuje Berliner 
Tageblatt. który proponuje środki, łagodzące 
dekreia hanicyjne. Ciekawy jest bardzo wywód 
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Wyszła z domu po cichu. 


PANNA FELICYA. | 


Do niej tedy prosto poszla Felicya. z biegłością znawczyni oglądała przyniesione 


było jednak w nich zdziwienia żadnego, Chaja 


Na progu sklepu zawahała się, kapcowa nie 
była samą, jak zwykłe; znajdowała się z nią za 
kontuarem jeszcze jedna osoba. 

Okoliczność ta nie powinna jej była mięszać, 
bo cóż dla niej znaczyło, Czy jedna, gzy dwie 
osoby targować będą towar, jaki przynosi i zrozu- 
F mieją, że nędza zmusza ją 

(Ciąg dalszy.) Tak powiedziała sobie zapewne, bo. po chwili 

Nie miała już żadnego kosztowniejszego sprzę- | namysłu zbliżyła się do kupcowej i nie zważając 
u do spieniężenia, trzeba było pomyśleć o mniej |na drugą kobietę, która siedziała, rachując coś 
kosztownych, o tych, które przedstawiały małą|z pochylorą głową, położyła zawiniątko swoje. ` 
ardzo wartość. Matka miała parę sukien weł-| — Co pani rozkaże? — pytała właścicielka 
Nianych. Ale cóż za nie dostać mogła? Parę ru- | sklepu — może igieł, nici, bawełny, może włó- 
bli najwyżej! Nie mogła się jednak długo namy-j ezki? 
śląćę, W pokoju panowało dojmujące zimno; by-| I wyliczyła wszystkie towary, jakie posiadała. 

' sama skostniała... j Ale Felicya przerwała jej skinieniem ręki, na 

Lepsze i mniej używane rzeczy znajdowały się | twarz jej znękaną wystąpiły płomienne kolory, 
W komodzie, stojącej pomiędzy oknami. Otworzy- |rozwinęła zawiniątko i wyrzekła nieśmiało, pra- 
ła ją po cichu, wyjęła ową fijołkową suknię ma-|wie szeptem : 
ki, stary szal francuski, zrobiła zawiniątko i| — Ja... ja chciałabym to sprzedać. 

W uprzejmości kupcowej zaszła szybka i cha- 
raktorystyczna z 
każdym sklepie, skoro kupujący przedzierzgnie 
się w sprzedającego, WATA ks 
Co to warte? — zawołała, biorąc w rękę 
8z8l , bedacy na wierzchu — to starzyzna. 

— A> 


POWIEŚĆ 
przez 
Waleryę Marrenć. 
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Nie miała czasu czekać, aż się Zosia przebu- 
21, trzeba było się spieszyć, tembardziej iż mie 
Wiedziała, gdzie szukać kupca lub zastawnika na 
Odobne rzeczy. Z pierścionkiem, kolezykami, 
ta wprost do jnbilera. Teraz zchodziła znowu 
Niżej o jedon szczebel nędzy i musiała przyuczać 
się do tego „szczebla, szukać zaułków, gdzie ku- 
Powano podobne rzeczy, bo na bandlarzy ulicz- 
ych czekać nie mogła. 
, Ulice były bardzo puste, otwierano dopiero u- 
Oższe sklepy. Felicya poszła wprost do jednego 
« nich, gdzie zwykle zaopatrywała się w nici, 
g Ji t. p. najprzód, że uprzejma kupcowa za- 
8z6 ją witała grzecznie i że miała przyjemniej- 
Szy wyraz twarzy niż wiele innych, pow tóre, iż 
Buważyła nieraz, jak przychodziły tam kobiety 

rzeczami, a kupeowa oglądała je i targowała ; 
bytała ją kiedyś, czy kupuje podobne przedmioty, 

Ona odrzekła z uśmiechem: i 

— Dia czegoby nie; byle zarobić.... 


mionym głosem Felicya... 
Kupcowa jednak zatrzymała jej rękę. 


zgodzić. 
Felicya stała oparta o kontuar, nieruchoma, 


dała szal i suknię, czyniąc nad niemi wcale nio- 
pochlebne uwagi. Tymczasem druga kobieta, któ- 
ra może miała udział w handlu, podniosła się i 
wynurzyła z półcienia. Fəlicya wstrząsnęła się 
cała; była to ta Sama, którą spotkała u Kon: 
rada. 

Kupcowa widocznie zasięgała jej rady, a ona 


przedmioty. 

Felicya spoglądała na nią i nie wierzyła oczom 
swoim. 

Więc to była ta, którą kochał Konrad?... 
Myśli jej mąciły się w głowie. Zapewne myliła 
ją pamięć; były to rzeczy przechodzące Jej siły, 


do tej ży 9 : ;żeli ścić , |jego , Ą : 
3 Pprzedaży [| wolała wierzyć we wszystko, gra Hi ki otóm Fie ust i zadania tej kobiecie choć jednej czę- 


by ta prosta handlarka mogła być przed 


miała bystry wzrok i pamięć niezawodną; pozna- 
ła odrazu Felicyę, chociaż ją „widziała jaz tylko. 
Uśmiechnęła się do niej przyjaźnie. 
— (o pani każe — spytała uprzejmie. 
Felicya przyznać musiała, że uśmiech ten był 
prześliczny , ale zamiast być rozbrojona słodyczą 
uczuła jakąś szaloną żądzę Bpędzenia go 


miłości człowieka, którego wzniosła na piedestał ści męczarni, jakie zniosła z jej powodu. 


swego ideału. 


W. tej chwili zapoizniała znowu po eo tu przy- 


Nie była w stanie odczuć czaru, jaki rzucała |szła i o tem, że jeśli nie sprzeda tych nędznych 


ta piękność wschodnia, działająca na zmysły, ani |rzeczy, które przyniosła z sobą, 


łód i zimtńo 


magnetyzmu tych wielkich, spokojnych oczów, podjzapanują w domu. Spoglądała na Uhaję oczyma, 
których aksamitem zdawały się tlić skry czerwo-|w których płonął gmiew i pogarda. 


ne, ani wdzięku ruchów tej istoty, która napra- 
wdę zapomniała, że była piękną, a łączyła ży- 
wość, właściwą swej rasie, z jakąś powściągliwo- 
ścią i powagą, nadaną smutkiem, ciążącym na 
jej życiu. A przytem nie wiedziała, że Konrad 
widywał ją właśnie w najpiękniejszych chwilach, 
niby księżyc, oświecony promieniem ałońca, a mógł 


miana, jaką spostrzedz można w |nie mieć pojęcia o tej drugiej stronie jej życia. 


[Zresztą on sam uczucie to nazyw 


ał szaleństwem, 
walczył z niem, jak z pokusą. 

Dwie żydówki mówiły coś Z sobą, Ona tego 
nie słyszała, zgubiona w myślach, nie mogąc 


skoro nie chcecie — wyrzekła stłu-|zdjąć oczów z twarzy Chai. Poznawała jej ryay, 


jej głos, pragnęła jeszcze usłyszeć nazwisko, aże- 


Gotową była wziąć napowrót swoje zawiniątko. | by rozproszyć resztę wątpliwości. Nazwisko to 


pamiętała dobrze, pamiętała nawet najlżejsze od- 


— (o nie mam chcieć? — można się przecie |cienia głosu, jakim Konrad wyrzekł: „Pani Mor- 


genblat*. z n 
I znowu po nad groźnem położeniem rodziny, 


bez tchu prawie, w czasie gdy kupcowa rozkła- |po nad miłością dla brata, zagórowało , osobiste 


uczucie, stała wpatrzona w Uhaję, ogarniona je- 
dnem pragnieniem usłyszenia je) nazwiska. 
— Pani Morgenblat? — zapytała nagle, mo- 
dulując bezwiednie głos, jak to czynił Konrad, 
Jeśli mogła mieć wątpliwość jaką, ta znikła 
tejże chwili, bo Chaja podniosła nagle głowę i 
wlepiła w nią spokojne, inieligentne oczy. Nie 


Ale ona nie zważała na to, do pogardy ludz- 
kiej przywykła od dziecka i znosiła ją tak, jak 
się znosi różne miesprawiedliwości od losu i 
ludzi. Nie zdziwiła się też, iż nie odebrała Ża- 
dnej odpowiedzi, że była zainterpelowaną dare- 
mnie. Miała tu jakieś rachunki do sprawdzenia, 
więc powróciła dó nich, nie zważając więcej na 
sprzedającą. 

Handlarka rozpoczęła targ, rozumująć Z prze- | 
biegłości, jaka zwykle cechuje ludzi tego rze- 
miosła, że Felicya miała coś innego na myśli i 
że to coś zajmowało ją stokroć więcej 0d intere- 
su, jaki ją tu sprowadził. s > 

Miała słuszność, nie była ona w stanie w tej, 
chwili targować się i rozważać, co czyni; la KO- 
bieta, siedząca w kącie sklepu, odejmowsła jej wła- 
dzę myślenia, budziła w niej jakieś okrutne in- 
stynkta, nieznane dotąd jej samej. . . 

A jednak, kiedy Ohaja ukończyła zajęcie swo- 
je, powstała, zamieniła parę słów z handlarką i 
zabierała się wyjść ze sklepu; porwała ją chęć 
mówienia z nią, ujrzenia znowu uśmiechu, któ- 
ry zapewne czarował Konrada, 8 wreszcie po- 
chwycenia w niej tego czegoś niepojętego dla 
niej, co mogło kazać mu zapomnieć o różnicy 
pochodzenia, o różnicy wychowania i pojęć. 

Dobiła targu nie zważając na cenę, jaką do- 


ją wyleczy 
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stała i szybko wziąwszy pieniądze, wyszła razem 
z Chaję kod Ni. 

Szła machinalnie, krok swój równając z jej 
krokiem. Myśli wirowały jej w głowie a nie znaj- 


|dowała słowa, któremby przemówić mogła. Pło- 


imienne kolory wybiły jej na twarz, oczy Świe- 
ciły, jak w gorączce. 

Chaja widać opacznie wytłómaczyła sobie jej 
wzruszenie, bo po chwili zwróciła się do niej i 
wyrzekła przyjaźnie : 

— Jak pani co sprzedaje, nie trzeba się tak 
śpieszyć. 

Mówiąc to, miała najlepsze chęci, chciała u- 
strzedz ją od wyzysku. Ale Felicya odchyliła się 
dumnie i juź miała zpioranować ją wzrokiem za 
te zuchwałe soma, kiedy przyszła jej myśl inna. 

Skinęła ręką niedbale, jakby sprzedał ta ob- 
chodziła ją mało. Zatrzymała się . spytała nagle: 

— Ozý dawno pani widziała doktora ? 

Mówiąc to, patrzała T wprost w oczy. 

Czego chciała stąwiając to pytańie, Czy wywo- 
lać zmięszańie, czy trynmf na twarz tej kobiety? 
Nie wiedziała sama 

Chaja ani zmięszała aię, śni tryumfowała. 

—*Qn bardzo dobry! — wyrzekła tylko po- 
ważnie, jakby samo wspomnienie jego przęjmo- 
walo ją czcią — on codzień przychodzi do mo- 
jej Besi, Besia codzień zdrowsza, Big da, że on 
- Głos jej był zwilżony, gdy wymawigła te słowa. 
Potem dodała nagle, zwracając się do Wąalicyi: 
— Pani wie. Ona kaleka, ona już pięć lat 
choruje. Ja proszę cadzień Boga za tego, co ją 
wyleczy. i 5 

Złożyła ręce jakby do modlitwy, z 
stotą, że Fęlicyś czuła się zawstydzonę. Milcz 
ła, a Ohaja mówiła jej o chorobie córki i 6 do- 
broci Konrada. 1“ (0. d. n.) 


pro- 
ilesa- 


Ea 
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tego artykułu, 
uprawnienie banicyjnych zarządzeń. 
„Znajdujemy się dziś — pisze Tagebl. — w tem 
położeniu, iż nie podobna nam potępiać bezwa- 


runkowo niektórych rozporządzeń rządu pruskie- Przyborowskiego p. t. Chwila, wpłynęło wido- 
go, jakkolwiek sprzeciwiają się one wręcz libe-' cznie szczęśliwie na wydawcę i redaktora, bo w 
ralnym zasadom ; musimy niestety przyznać, że tych dniach ukazał się prospekt drugi, z którego 
tłumne wydalanie rosyjskich poddanych ze wscho-; u!otnił się zupełnie program zrzeszenia sławiań- 
dnich prowincyi naszego państwa jest do pewne- skich ludów. Winszujemy też szczerze p. Przy- 
go stopnia uzasadnionem ze względów polity- borowskiemu, że się wczas opatrzył. Smutno nam 
cznych. Księstwo Poznańskie, przeważna į tylko, że potrzeba było dopiero obrony Dniewni- 
część Prus zachodnich, a nawet część ka Warsz., który, niby zimna woda, „upamiętał 
iązka spolszczyły | redaktora. Trudno to wprawdzie będzie odrobić 
się znacznie w ostatnich latach wskutek napły- nowemu wydawnictwu tę niekorzystną opinię, 
wu „zbiegów“, równie jak z niektórych innych jaką wywołał jego brak taktu i zdrowego sensu, 
przyczyn, a nie trzeba być koniecznie pessymi-|w każdym razie jednak z nowego programu do 
stą, ażeby przewidzieć, że za kilkadziesiąt lat dziś dnia nie wiemy jeszcze, czem on będzie 1 
prowincye te spolszczą się zupełnie, że może, jaki posterunek zajmie. 


Prus wschodnich i 


już za pół wieku — obawa nie jest w tym ra- 


zie przesaduą — robotnicza ludność polska sta- | den, tj. posterunek postępowego codziennego or- 


nie w zwartych masach przed bramami Berlina. 
Mimo tego nie lękalihyśmy się ciągłego wzrostu 
polskiej ludności; gdyby ogólna liczba Polaków 
zwiększyła się nawet o milion lub dwa miliony, 
nie podkopałaby jednak istnienia niemieckiego 
cesarstwa; sle rozkładowe dążenia Polaków zje- 
dnały im zbyt wielu sprzymierzeńców między 
ludnością niemiecką. Nasi papiści, nie mający 
żadnej ojczyzny, nasi partykularyści są ich wier- 
nymi stronnikami; wszyscy oni chcieliby ce- 
sarstwo niemieckie zwalić czemprędzej w gruzy. 
Popełnilibyśmy zbrodnię wobec siebie samych, 
gdybyśmy patrzyli spokojnie na  bezustanne 
pomnażanie się naszych nieprzyjaciół“. 


- Toregyoniancya „Nowej Rotory". 


Warszawa, 23 sierpnia. 

Dziś w nocy car ma przejechać przez naszą 
biedną Kongresówkę, dotychczas jednak zupełną 
jest tajemnieą, którędy przejeżdżać ma jego dostoj- 
ność. Wiemy tylko o przygotowaniach w dwóch 
kierunkach: przez drogę Iwangorodzko-Dąbrow- 
ską i przez Warszawsko- Wiedeńską; którą z nich 
car przejeżdżać będzie, o tem nie wiedzą naczel 
nicy ruchów. Charakterystyczną cechą tych wszyst- 
kich wędrówek jest towarzystwo carskiej mał- 
żonki, bez którego podobno nawet na przechad:kę 
po ogrodzie car się nie ruszy. Materyał dla moich 
korespondencyi naturalnie stanie się obfitszym — 
gdy urzędowy entuzyszm rozpocznie swoje cie- 
kawe łamańce. Wobec nich rodzi się pytanie dla 
kogo i do czego zmierzają te wszystkie kome- 
dye, kiedy się na nich zna każdy i nikt im nie 
wierzy, zwłaszcza że są one w rażącej sprze- 
czności z temi nigdzie nie praktykowanemi środ- 
kami ostrożności, jakiemi carska podróż jest o- 
toczomą, a które dowodzą czegoś wręcz przeci- 
wnego. Chłop rosyjski, który do niedawna swego 
cara na równi stawiał z Bogiem, patrząc dzisiaj 
na to co się dzieje, a do czego przyzwyczajonym 
nie był, nabiera przekonania, które obala całą 
jego dawną wiarę. 

To traktowanie sprawy monarchizmu przez Po- 
biedonoscowych, Katkowych i trzeci wydział żan- 
darmów, oraz specyalny pułk cały „tiełochrani- 
tielej* dowodzi, na jak płytkich podstawach stoi 
ta eała siła, o której tak szeroko trąbią płatni 
heroldowie moskiewscy. 

Naai opiekunowie albo sami są bardzo naiwni, 
albo sądzą, że cały Świat jest naiwny. Któż na- 
przykład nie roześmieje się na taką wiadomość, 
jaką świeżo podaje Warss. Dniewnik o tem, iż 
pod wpływem komisarza do spraw wło- 
ściańskich gubernii łomżyńakiej, powiatu o- 
strowskiego, zobowiązali się włościanie złożyć po 
groszu z morgi na rzecz wzniesienia w Często- 
chowie pomnika dla cesarza Aleksandra II. Kto 
zna sposób tych propozycyj komisarskich, ten 
wie dobrze jaką drogą chodzą podobnego rodzaju 
projekty i jaką do nich przywiązywać wagę. 

Przy tej sposobności Dniewnik się cieszy, iż 
postawienie pomnika zaprojektowano w Często- 
chowie, gdzie corocznie zbierają się z całego kra- 
ju setki tysięcy pielgrzymów, ale tu jeszcze nie 
koniec komizmu, ten „szłachetny* organ robi w 
następstwie uwagę, którejby się nie powstydzili 
najlepsi humoryści: „czy inicyatywa tak dowci- 
pna, głęboka i tak świetna powstała w głowach 
prostych zupełnie niezależnie ?,* „to bardzo mo- 
żliwe odpowiada sobie p. Szczebalskij, boć już 
przecież nieraz zauważono, że umysły najmniej 
rozwinięte, dochodzą popędami serca do wyni- 
ków, na jakie umysły najpotężniejsze na drodze 
rozamowania .dobyć by się nie były w stanie.“ 
(brawo!) „Zresztą gdyby nawet przypuścić (do- 
brze, że jest przypuszczenie przynajmniej) — że 
myśl dobrą podszepnął włościanom komisarz 
powiatu ostrowskiego, to także trzeba się cieszyć, 
że wpływ iak widocznie korzystny na włościan 
wywierał. * 

Pytanie, dla kogo to mydlenie oczów? Europa 
Dniewnika nie czyta, a my przed oczami mamy 
tak żywe wypadki i historye już postawionych 
pomników w tym rodzaju, iż pusty śmiech nas 
bierze na to bezczelne mydlenie oczów. 

Kiedy w roku 1866 komisarz powiatu ben- 
dzińskiego podszepnął w ten sam sposób 
projekt postawienia pomnika w Żarkach, to tę 
„inicyatywę głęboką, dowcipną i świeiną* wpro- 
wadzali w czyn kozacy z nahajkami, egzekwując 
od chłopów „dobrowolne ofiary“. 

W Częstochowie na słupku przed cerkwią pra- 
wosławną, umieszczono obraz Maiki Boskiej Czę- 
stochowskiej a pod nim skarbonkę także przezna- 
czoną na zbieranie pieniędzy pomnikowych. Po 
paru miesiącach w skarbonce znaleziono dwa gu- 
ziki i cztery szkiełka, skarbonka zaś dopóty była 
bezpieczną, dopóki pilnował jej strażnik ziemski, 
skoro tylko zdjęto od niej wartę, zepsutą została 
i to powtarzało się dopóty, dopóki energiczna 
władza żelaznemi sziabami skarbonki do słupa 
nić przytwierdziła. 

Tsk wyglądają w rzeczywistości „świetne myśli“ 
o których szeroko rozpisuje się Dniewnik, i iak 
wygląda owa wdzięczność chłopska za knut, któ- 
rym go darzą. Chłop u nas jest faktycznie nie- 
przyjacielem dworu, ale nie jest i nie będzie 
przyjacielem Moskwy nigdy, bo jest religijnym i 


nieraz lepiej poinformowanym o gwałtach popeł- mian którego nie daliśmy mu nie. Dlatego wła- 
aniżeli my tu w Warsza-jśnie katolicyzm trynmfuje nad nami wtedy, gdy 


nionych na Unitach, 
wie. Jakże często obijało się o moje uszy wy- 


myślanie od „moskali” i „rusków* swojemu są-|du, żyjącego raczej uczuciem, niż umysłem.“ — 


Riadowi, które chyba dowodem przyjaźni nie jest. 


miało też twierdzić można, że z tej zdrowej w 


w którym stara się udowodnić chłopskiej sfery, choć dzisiaj jeszcze ciemnej i 
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NOWA REFORMA. 


Rosya dalej posunąć nie może. Daleko pessymi- 
styczniej zapatruje się na położenie Daily News. 
Dziennik ten tak się wyraża o usposobieniu Ro- 
syi: „Bardzo rozpowszechnionem jest zdanie, że 
Rosya przedłużała układy w sprawie Zulfikaru, 
ażeby tymczasem przygotować się do nieuniknio. 
nej wojny. Przykroby nam było podsuwać caro- 
wi i jego ministrom tego rodzaju pobudki, ale 
ani p. Giers, ani nawet car nie stanowią całego 
rządu rosyjskiego, a byłoby rzeczą zupełnie bez- 
użyteczną lub nawet czemś gorszem nie uznawać 
istnienia silnego rosyjskiego stronnictwa, które 
pragnąc ciągłych podbojów, wytrwale dąży do 
wojny. Temu to właśnie wojennemu stronnictwu 
musimy przypisać przewlekanie układów. “ 


Rosyjscy rewolucyoniści. 


bałamuconej, wyjdzie kiedyś odrodzenie narodu, 
Przyjęcie jakiego doznał w prasie warszawskiej 
i zagranicznej, prospekt nowego dziennika pana 


Piszą do Journal des Débats z Warszawy co 
następuje : 

„Upadek ducha zapanował, jak się zdaje, po- 
między rosyjskimi rewolucyonistami. Od dłuższe- 
go już czasu w ich świecie zaległa wielka cisza, 
dowiadujemy się ledwie kiedy niekiedy, że jakiś 
umyślili zamach. Podwoejenie czujności policji, 
aresztowanie głównych przywódców, którzy w za- 
machach udział brali, przerażenie, jakie wywo- 
łało carobójstwo nawet w ich stronnictwie, wstręt 
niższych klas do nihilizmu, oto s% główne przy- 
czyny upadku rosyjskiej rewolucyi. 

Bogaty moskiewski przemysłowiec opowiadał 
mi niedawno o niepowodzeniu propagandy, roz- 
poczętej niedawno pomiędzy jego 2.500 robotni- 
kami. Dwa razy emisaryusze rewolucyonistów sta- 
rali się wciągnąć robotników w warsztatach do 
stronnictwa, ale napróżno. Używali nawet napo- 
jów, jako argumentu wielce działającego na mu- 
Żyka, ale pomimo wódki, robotnicy pozostali głu- 
chymi, a w końcu wytłukli emisaryuszów i wy- 
rzucili ich za drzwi. 

Literatura rewolucyjna także w zawieszeniu. 
Niegdyś drukowali wielką ilość dzienników, bro- 
szur, przeglądów, manifestów, z pokątnych i ta- 
jemnych drukarń wychodzących. Obecnie poprze- 
stali na wydawaniu dwóch tylko pubiikacyi i to 
bez znaczenia. Jedną z nich jest trzymiesięczny 
przegląd, redagowany przez Tichomirowa i Ła- 
wrowa i noszący tytuł iec narodowej woli 
(Wiestnik narodnoj woli), sdrugą zaś pismo mie- 
sięczne Dobro publiczne (Obszczeje dieło), wycho- 
dzące w drukarni sławnego Elpidina w Genewie. 
Numer lipcowy ostatni zawiera ważną deklara- 
cyę. (Zmianę programu nihilistów podaliśmy w 
numerze 191 N. Reformy i słowa Obsscz. dieła 
tu zacytowane). 

Artykuł, odzywający się do młodzieży rosyj- 
skiej, że w programie nowym nie gwałt, nie 
zabójstwa, ani dynamit, lecz że moralność i nau- 
ka mają być środkami działania, jest przyzna- 
niem się do niemocy, na które warto zwrócić 
bliższą uwagę. Anarchiści międzynarodowi, Morty 
i consortes, powinniby się nad tem zastanowić. 
Reakcya w apostolstwie dynamitu musiała nie- 
wątpliwie nastąpić. i 

Rok temu już, jak pewien rewolucyonista nar 
pisał list do jednego z przywódców rewolucyi za 
granicą, prosząc, aby wszelki ruch wstrzy mali, 
aby przestali już bałamucić młodzież rosyjską i 
nie prawili, że organizacya rewolucyjna w Rosyi 
dosyć jest silną, aby rząd ob»lić. Autor tego li- 
stu prosił, aby był drukowany, jednak redakto- 
rzy nie uważali tego za właściwe w interesie 
stronnietwa. Nie trzeba jednakże sądzić, że ni- 
hilizm upadł, bo tak długo jak będzie młodzież, 
tak długo będą malkonienci, będzie literatura re- 
wolucjjna, chociaż straci może swój charakter 
wojujący i zbrodniczy“. op 

Z tą konkluzyą nie koniecznie zgodzić się mo- 
żna. Rewolucyjna partya rosyjska w tej czy innej 
formie istnieć będzie póty, póki istnieje dzisiej- 
szy system rządu w Bosyi, system niezgodny 
z cywilizacyjnemi zdobyczami ludzkości, przeczą- 
cy prawom człowieka i narodów. 


> > NN 
Przegląd polityczny. 


Kraków, 27 sierpnia 


O zajściach w Królowejdworze pisze „Politik, 
że były one wywołane przez Niemców, którzy 
zachowali się prowokacyjnie i w sposób grubiań- 
ski. Urzędowy Prager Abendblatt pisze o tem 
krótko: 

„Jak się dowiadujemy, zaszły w Królowejdwo- 
rze 28 b. m. przy uroczystości tamtejszego nie- 
mieckiego towarzystwa gimnastycznego, ubolewa- 
nia godne oekscessa, a kompetentne władze za- 
rządziły zaras Najszybsze i najsurowsze docho- 
dzenie. * 


Wielkie zgromadzenie ludowe, które się w so- 
botę odbyło w londyńskim Hyde parku, za- 
mieniło się w wielką manifestacyę na cześć pana 
Stead, wydawcy Pall Mall Gazette. Skoro się 
popularny redaktor ukazał na mownicy, powita- 
no go grzmiącemi okrzykami. Nie ulega już wąt- 
pliwości, że p. Stead wystąpi jako kandydat przy 
najbliższych wyborach do parlamentu i że podo- 
bnie jak Bradlaugh zostanie wybranym dzięki 
swej popularności. Mimo wszelkich napaści ze 
strony stołecznych dzienników jest on dziś ula- 
bieńcem ludu, a tłumy wskazują nań, jako na 
człowieka, który niejedną ubogą dziewczynę o- 
chronił od zguby. Przed kilku laty był on je- 
szcze pisarzem w jednym z domów handlowych; 
wobec entuzyszmu, jaki teraz owładnął ludność, 
może on szybko odbyć polityczną karyerę. 


W dziennikarstwie niezsjętym jest tylko je- 


ganu, który zajmowały kiedyś Nowiny, domordo- 
wane przez najzacniejszego Prussa i najfantasty- 
czniejszego z bankierów Kronenberga. 


Ziemie polskie. 


(Na cerkiew prawosławną. — Przemysł miasta War- 
szawy. — Pieśni religijne w kraju zabranym.) 


Podajemy poniżej fakt dosyć charakterysty- 
czny, wszelako z zastrzeżeniem, bo wyjęty Z or- 
ganu p. Szczebalskiego, a wiemy dobrze, 
że zbytecznej wiary prasie rosyjskiej dać nie mo- 
żna, wiedząc jak mało skrupułu robi sobie z po- 
dawaniem insynuacyi, od których rządowy organ 
nie jest wolny. Oto co pisze Dniew. Warsz., z 
powodu założenia fundamentów pod cerkiew pra- 
wosławną w mieście Płońsku gubernii płockiej: 

„Gdy dowiedziano się o zamiarze generał-gu- 
bernatora Czerkasowa wystawienia w Płońsku 
cerkwi prawosławnej, sypnęły się natychmiast 
szczodre ofiary, o których wspomnieć musimy, 
aby nie posądzono nas o niewdzięczność: 1) miej- 
sce pod cerkiew zakupiono za pieniądze miejsco- 
wej żydowskiej gminy; 2) żydzi na dzwony dali 
1000 rubli; 3) gmina miasia Płońsk dała 8500 
rubli z zapasowych funduszów swoich; 4) gmina 
pozaetatowego miasta Zakroczymia 1700 rubii z 
takich funduszów; 5) p. Rau, właściciel dóbr 
ziemskich 30.000 cegieł; 6) obywatel honorowy 
dziedziczny, żyd, ofiarował ze swej fabryki dać 
wszystkie potrzebne odlewy Żelazne, do konstru- 
keyi potrz bne i 300 rubli. Do tych odlewów na- 
leżą i krzyże.* Podajemy bez komentarzy. 

Kraj wychodzący w Petersburgu, podaje z po- 
ważnych źródeł zebraną statystykę przemysłu m. 
Warszawy, który przedstawia się jak następuje: 

„Fabryk zatrudniających przynajmniej 25 ro- 
botników jest 148. Pracowało w nich 13797 lu- 
dzi. Właściciele fabryk według poddaństwa i wy- 
znania (taki podział przyjęły władze), dzielą się 
na rosyjskich poddanych chrześcian 59, takichże 
poddanych żydów 38, cudzoziemców 34. Praco- 
wników w charakterze subjektów, nadzorców i 
zarządców było: chrześcian poddanych rosyjskich 
189, żydów 55, cudzoziemców 89. Robotników 
było: tutejszych poddanych chrześcian 11208, 
żydów 805, cudzoziemców 691. Co do kiasyfika- 
cyi fabryk, ta jest następującą: Fabryk, w któ- 
rych pracuje nie mniej niż 25 osób, jest po je- 
dnej następującej kategoryi: szezotkarska, apars- 
tów telegrafieznych, taśm jedwabnych, papieru 
kolorowego, tartak, gazowa, wyrobów rogowych, 
chemiezna, farb, blachy białej, czekolady, haf- 
tów, pończoch, fortepianów, walcownia, wyrobów 
stalowych, ram, ram pozłacanych, stearyny, ka- 
peluszy kastorowych, obić papierowych, bednar- 
ska, kapeluszy słomkowych, wyrobów galanteryj- 
nych, wag dziesiętnych, dratu i łańcuchów, gu- 
my, wyrobów kamiennych, laków, portmonetek, 
mebli żelaznych i szaf ogniotrwałych. Po dwa 
zakłady mają następujące kategorye fabryk: lito- 
grafie, fabryki maszyn i wagonów, taśm i tkanin 
gumowych, maszyn, wyrobów żelaznych, kotłów 
żelaznych, perfum i mydła. Trzy fabryki repre- 
zentaje u Das: fabrykacya cukrów, wyrobów me- 
chanicznych do statków, lamp, cegieł; prócz te- 
go mamy po trzy: piekarnie, fabryki guzików i 
papieru ołowianego. Po cztery jest: dystylarń. 
młynów parowych, fabryk maszyn rolniczych, 
wyrobów platerowanych i powozów. Po pięć: 
mebli giętych i wyrobów stolarskich. Nakoniec 
sześć zakładów produkuje wyroby metalowe, 9 
piwo, 10 wyroby tabaczue i 12 skórzane. Dru- 
karń jest 17.* 

Mińskie Jeparch. Wiedm. dowodzą, że pieśni 
polskie, zabrane w „Ołtarzyku Złotym“, najwięcej 
przyczyniły się do utrwalenia wiary rzymsko-ka- 
tolickiej i narodowości polskiej, że są one najsil- 
niejszym łącznikiem pomiędzy szlachtą i ludem 
wiejskim; że Rosyanie mieli dawnemi czasy pie- 
śni zebrane w „Bogogłasniku*, i że niezadługo 
wyjdzie zbiór taki w Kijowie. 

Podsjemy urywek z ciekawego artykułu Je- 
parch. Wiedm.: 

„Polskie pieśni religijne i zbiór ich p. t. „Kan- 
tyczki“ są środkiem potężnym, podtrzymującym 
nastrój religijny pomiędzy ludem i szlachtą. W 
tych pieśniach znajduje się cała nauka wiary i 
moralności katolickiej, Oddziaływają one nè umysł 
1 serce prosiaczków silniej od wszelkich kate- 
chizmów „| kazań. Pieśni te podsycają patryctyzm 
polski i fanatyzm religijny, nie cierpiący obok 
siebie nie, co jest estira Ecclesiam Romańam a 
mianujący prawosławnych odszczepieńcami gor- 
szymi nad „brzydkie Turki i Tatary, co bez Bo- 
ga i bez wiary.“ Hymny polskie tworzyły pospo- 
lite ruszenia i towarzyszyły Polakom na pole 
walki. Nie można przeczyć, że zawierają one pe- 
wien pierwiastek cywilizacyjny. W naszych, no- 
wo przyłączonych parafiach do czasu powstania 
1863 r., cierplane były pieśni polskie, które się 
nie sprzeciwiały wierze prawosławnej. Ludzie 
starzy żałują tych pieśni, które w ustach macie- 
rzyńskich kołysały ich do snu, słodziły im na- 
stępnie ciężką dolę doczesną, wzmacniały i roz- 
weselały przy ciężkiej pracy. My jednak, gorli- 
wi stronnicy rusyfikacji, zabroniliśmy tych pie- 
śni, odebraliśmy ludowi pokarm duchowy, w za- 


Norddeutsche allg. Ztng odpowjada w nastę- 
pujący sposób na protesty dzienników hiszpań- 
skich przeciw zajęciu wysp Karolińskich: 
„Sam fakt odkrycia jakiejś wyspy bez objęcia jej 
w posiadanie nie nadaje jeszcze prawnego tytułu 
do jej posiadania. Usiłowania jakiegoś hiszpań- 
skiego zakonu, ażeby nawrócić pugańskich mie- 
szkańców wyspy i zamordowanie naczelnika mi- 
syonarzy przez pogańskie plemię nie usprawiedli- 
wiają zajęcia terytoryum ani na podstawie pisa- 
nego, alli na podstawie zwyczajowego prawa. — 
Wypadki te dowodzą tylko, że mimo wszelkich 
usiłowań nabycie posiadania ostatecznie się nie 
powiodło. Papież Aleksander VI umarł w r. 1503 
a więc przed odkryciem wysp Karolińskich, a 
bulla jego, która świat cały podzieliła między 
Hiszpanię i Portugalię, a na którą dzienniki hi- 
szpańskie powołują się obecnie, nie ma żadnego 
prawnego znaczenia. Gdyby dziś jeszcze uznawa- 
no tę bullę, nie byłoby kolonij angielskich, ho- 
lenderskich, francuskich i niemieckich, a Hiszpa- 
nia i Portugalia mogłyby wszystkie inne państwa 
usunąć z oceanów. Raz tylko usiłowała Hiszpania 
reklamować Karoliny jako swą własność, było to 
w r. 1875. Niemcy i Anglia odrzuciły wówczas 
tą reklamacyę Hiszpanii, a rząd hiszpański nie 
wysiąpił od tego czasu przeciw owej odpowiedzi 
obu mocarstw. * 


Z Paryża donoszą, że gabinet zajmuje się zno- 
wu sprawą wydalenia książąt krwi z gra. 
nie rzeczypospolitej. Hrabiemu Paryża za- 
rzucają, że tylko pozornie powsirzymuje się od 
udziału w agitacyi politycznej, w istocie zaś kie- 
ruje eałą polityką rojalistów. Książę Napoleon 
przewidując grożące pretendentom niebezpieczeń- 
stwo, zaniechał zamiaru wystąpienia z kandyda- 
turą, a usunąwszy się od zgiełku politycznego, 
nie przyjmuje nawet korespondentów pism an- 
gielskieh. 


SEE E mi. 
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Kraków, 27 sierpnia 


rosiedzenie krakowskiego komitetu pomocy 
dla wygnanych z Prus, odbędzie się jntro, w pią- 
tek, d. 25 bm., o godzinie 5 popołndniu, w biurze 
Towarzystwa opieki Weteranów przy ulicy Gołębiej 
l. 5 na dole. 

Dla wygnańców z Prus. Otrzymujemy następu- 
jące pisiho: „Gdy mnie w domu nie było, przysłał 
mi ktoś dwie butelki Bordeaux o ile sądzę, w naj- 
lepszym gatunku. Prezentów nie zwykłem przyjmo 
waó, a że nie wiem, komu to w.no odesłać, przeto 
upraszam uprzejmie o wzięcie go w depozyt, a mo- 
że znajdzie się nabywca, który je kupi i cenę ku- 
pna na rzecz wygnańców z państwa 
pruskiego przeznaczy. 

Przepraszam, że pozwalam sobie trudzić Szano- 
wag Redakoyę taką drobnostką i łączę wyrazy Usza- 
nowania. Czesław Pieniążek.“ 

Wino przesłaliśmy komitetowi pomocy dla wy- 
gnanych z Prus — ażeby postąpił z niem w myśl 
życzeuia szan. profesora. 

Namiestnik p. Filip Zaleski odjechał dziś rano 
z Krakowa, 

P. Kazimierz Zalewski, redaktor Wieku, bawi 
w Krakowie. 

Z kapituły krakowskiej. Kanonik br. Scipio del 
Campo został mianowany i instalowany scholasty- 
kiem, a kanonik Henryk Matzke protonotaryuszem 
papieskim z prawem noszenia infuły. 

+ Napoleon Feliks Kościesza Żaba, oficer wojsk 
polskich z 1831 r., urodzony w Krasławiu na Li- 
twie 16 sierpnia 1806 r., zmarł 24 b, m. w Zby- 
litowskiej Górze. Zmarły szeroko znanym był w kraju 
z odczytów, które wypowiadał zwykle na dobroczyn- 
ne cele, — Pokój jego pamięci. 

Ślub. W kościele N. Panny Maryi pobłogosła- 
wiony został wezoraj związek małżeński p. Aleksan- 
dra Gędłka, urzędnika magistratu i znanego nau- 
czyciela gimnastyki, z panną Leokadyą Koziarska. 

Muzeum figur woskowych na Dietlowskiej uli- 
cy nie tyle chyba na wewnątrz, ile na zewnątrz 
+widzane a nawet podziwiane bywa. Przez tłnm, ota 
czający wystawione ku bezpłatnemu oglądaniu figu- 
ry (wabiki), przecisnąć się trudno. Rozlnbowane w 
dźwiękach katarynki piastunki młodocianej jerozo- 
limskiej szlachty, zachwycają się więcej może towa- 
rzyszącymi im synami Marsa aniżeli nieruchomemi 
fignrami. Ekstaza wszakże nie wzbrania im walić 
pięściami powierzone ich pieczy dzieci, których gło- 
sy łącząc się z nutą walca, bołesnem napełniają 
wrażeniem oglądających wewnątrz zgon cara Ale- 
ksandra zamordowanego przez nihilistów. Oprócz te- 
go widoku Śmierci, wystawa posiada wiele innych, 
również tragicznych jak i farsowatych okazów wo- 
skowej sztnki. Najwięcej wszakże interesującą jest 
Wenus śpiąca z amorkiem, za której obejrzenie pła- 
ci się osobno. Jeżeli nie figury, to przynajmniej ko- 


Car, jak się zdaje, prosto z Kromieryża jedzie 
do Kijowa, Kijewlanin bowiem ogłasza odezwę 
generał-gubernatora Drentelna, w której zawia- 
damia, że car przybędzie 16 (28) b. M. tagh 
jutro. Ciekawa ta odezwa opiewa jak nastę: 
uje : 

? LZ powodu przybycia ich eesarskich mości do 
Kijowa, co ms nastąpić w dniu 16 (28) b. m., 
nznałem za rzecz niezbędną, dla najlepszej ochro- 
ny porządku publicznego i Spokojności w tym 
czasie, wydać na mocy danej mi władzy posta- 
nowienie, obowiązujące wszystkich bez wyjątku 
mieszkań “ów miasta i jego przedmieść, któreto posta- 
nowienie ma być wykonywane od dnia najwyż- 
szego przyjazdu. Postanowienia to winno być 
ściśle wykonywane, a naruszający je będą pocią- 
gani do surowej odpowiedzialności. Atoli mocno 
jestem przekonany, że obywatele miasta Kijowa, 
głęboko przejęci spływającem na nich szezęściem 
oglądania pośród siebie najjaśniejszego cara, Daj- 
jaśniejszej carowej, następcy tronu carewicza I In: 
nych osób domu panującego, nie zmuszą władzy 
uciekać się do środków surowości, a przeniknięci 
pcezuciem wiernopoddańczych obowiązków, sami 
będą dążyli do utrzymania wszędzie zupełnego 
porządku, a gorliwością w tej mierze okażą wszel- 
kie współdziałanie policyi, której rozporządzenia 
powinny być bez ociągania Się wykonywane. * 

Równocześnie telegrafują z Petersburga, że 
w. ks. Mikołaj Mikołajewicz, stryj carski, wyje- 
chał na południe Rosji, celem odbycia przeglądu 
zapasowych brygad kawaleryi. 


Dzienniki angielskie niezupełnie dowierzają 
wiadomościom z Petersburga 0 nagłej skłonności 
do ustępstw, która tam miała zapanować. Jedy- 
nie przychylna Rosyi Morning Post nie wątpi 
o szczerych zamiarach petersburskiego rządu i o 
pomyślnem załatwieniu sporu afgańskiego. Dzien- 
nik ten donosi, że propozycye, które poseł rosyj- 
ski wręczył w poniedzisłek lordowi Salisbury, 
zostały pierwej zakomunikowane posłowi angiel- 
skiemu w Petersburgu i że sir Thornton uznał 
je za zupełnie zgodne ze słusznemi żądaniami 
Wielkiej Brytanii. Morning Posi przypuszcza, 
że ustępstwa rządu rosyjskiego sięgają tak daleko, 
iż kwestya Zulfikaru prz-stanie być przedmiotem 
sporu. Rosya odstąpi wąwóz emirowi, zepewni- 
wszy sobie jedynie posiadanie pastwisk. Tenże 
sam dziennik dodaje jednak, że ustępstw swych 


nasza propaganda słabe czyni postępy wśród lu- 


Ciekawe przyznanie bezsilności propagandy pra- 
osławia i rusycyzmu. 
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Kraków 28 Sierpnia 1866. 


stiumy ich, gdyby chciano odprzedać godziłoby się 
nabyć dla jakiego pozbawionego personalu i garde- 
roby teatru, 

Gimnazyum Nowodworskie czyli św. Anny w 
Krakowie, według ogłoszonego sprawozdania dy 'e- 
ktora mało w r. szkolnym 1885 na początku 681 
uczniów publicznych i 32 prywatnych. W ciągu ro 
ku wstąpiło uczniów publicznych 18, było zatem 
699 publ. i 18 pryw. W ciągu roku wystąpiło 
publ. 99, między tymi 27 z kl. I, 22 z kl. II, 12 
z III, 16 z V, reszta z innych i pryw. 3, pozosta- 
ło zatem z końcem roku szkoln-go 600 publ. i 29 
pryw. Z uczniów tych pochodziło z Galicyi 231 
publ i 9 pryw., z miasta Krakowa 190 publ. i 8 
pryw., z W. Ks. Krakowskiego 45 publ. i 3 pryw., 
z Król. Polskiego 46 publ. i 7 pryw., z innych 
części zaboru rosyjskiego 18 publ. i 5 pryw., z in- 
nych krajów reszta. Według mowy ojczystej było 
618 Polaków, a 11 Niemców. Co do wyznania by- 
ło 568 rzymsko-kat., 3 grecko-kat., 1 grecko-wsch., 
3 ewangielickiego a 54 mojżeszowego wyznania. Co 
do oddziałów było ich 16, a mianowicie po 3 w 
kiasie I i II po 2 w klasie III, IV, V i IV. Mi- 
mo rozdziału uczniów na paralelki nie uniknęło się 
przepełnienia, bo na każdy oddział klasy I wypadało 
uczniów publicznych po 59, w klasie drugiej po 49, 
w klasie III po 45, nawet w klasie V po 43 A 
zatem samo to jedno gimnazyum miało tak wielką 
frekwentacyę, iè snadnie na dwa odrębne gimnazya 
powinno być podzielone. 

Opłata szkolna czesnego przyniosła w pierwszem 
półroczu 4645, w drugiem 3945, razem 8590 złr. 
Taksy wstępne przyniosły 546 złr., na zbiory nau- 
kowe zebrano 735 złr. Stypendystów było 31, a 
łączna kwota stypendyjna wynosiła 3325 złr. Na 
zapomogi dla uczniów zebrano od różnych osób 204 
zir., od uozniów 177 złr. 

Grono nauezyvielskie składało się z 14 profeso- 
rów imiennie, a właściwie z 11, bo dyrektor z po- 
wodu przeciążenia pracą w kierownictwie, ks. Cheł- 
mecki z powodu stałego pobytu w Wiedniu jako 
delegat do Rady państwa i dr. Ziemba z powodu 
dłuższego urlopu nie udzielali lekcyi, i z 16 za- 
stępców. 

O załączonej do powyższego sprawozdania rozpra - 
wie Sz. Matusiaka pod tytułem: „O niektórych zja- 
wiskach języka polskiego", wspomnimy później. 

Wieczorek dramatycznyp. Frydryka Klette, z 
współudział-m p. Adolfa Dulęby, odbędzie się w 
sobotę dnia 19 b. m. w sali hctelu Saskiego, z na- 
stępującym programem: „Blagier*, monodram Bo 
gusławskiego, odegra p. Klette i * „ * — „Pocz- 
ciwy totr“, obrazek dramatyczny Zenona Sternada, 
odegra p. Dulęba. „Pan Żeniaczkiewicz*, mo- 
nolog starego kawalera p. Klette. — „Parobczak z 
Krakowskiego", soona z Życia lndu wiejskiego, p. 
Duięba. — „Pan majster pasz!*, sona komiczna, 
p. Kletta. — „Przez telefon*, monodram homory- 
styczny Abrahamowicza i Ruszkowskiego, p. Dulę- 
ba. — Początek o godz 8 wieczór. 

Do Wieliczki w celn zwidzenia salin, wybiera 
się w przyszłą sobotę Towarzystwo osób z Króle- 
stwa Polskiego, powracających ze zdrojowisk krajo- 
wych. Ktokolwiek chciałby wziąć ndział w zamie- 
rzonej wycieczce, zechce się zgłosić do soboty przed 
godziną 10 rano do handlu pana J. Rndniekiego w 
hotelu Drezdeńskim, 

Do biura Magistratu polecono stawić się jedne- 
mn z tutejszych obywateli utrzymującemu kawiarnię. 
Wezwanie otrzymał na blankiecie urzędowym, nie 
badając więę przyczyny zawezwania, a wiedząc, iż 
za niestawienie sią nledz może karze, pospieszył do 
urzędn. Wzywający urzędnik rozpoczyna badanie : 
„Pan odnawiasz lokal swojej kawiarni?* — Tak 
jest! brzmi odpowiedź, — „Od kogo mabyłeś pan 
tapety ?* — Wezwany wymienia jednę z tntejszych 
firm. — „Aha, powiada urzędnik, to teraz wreszcie 
firma ta pociągniętą będzie do odpowiedzialności, 
bo nie ma prawa podejmować się wyklejania tape- 
tami lokalów* i zabiera się do pisania protokółu, 
gdy badany mn cznajmia, iż do wykłejenia swego 
lokaiu nabytemi w sklepie tapetami, zamówił sobie 
tapicera i wymien'a jego nazwisko, — Urzędnik in- 
formuje wezwanego, iż wspomniana firma nie ma 
prawa klejenia tapet, gdyż to czyni na stratę tapi- 
cerów i dlatego jako władza przemysłowa wezwał 
właściciela kawiarni dla zbadania tej sprawy. Po- 
czem oznajmia mn, iż może sobie pójść do dumu. 

Chętnie uałuchawszy tego ostatniego polecenia 
wezwany duma sobie obecnie, czy władza przemy- 
słowa nie zechce czasem codziennie wzywać go do 
siebie w godzinach, kiedy w własnym interesie pra- 
oować musi — ażeby dowiedzieć się n kego kupił 
np. baty, laskę, lub firanki, a skoro wiadomości tej 
ndzieli, uprzejmie zezwoli mu pójść napowrót do 
domu. — Spacer nie jednemu potrzebny być może 
do zdrowia, lecz przedewszystkiem musi być dobro- 
wolny a nie ped rygorem kar, nstanowionych za 
„Niestawiennictwo*. Rzecz cała oczywiście powstała 
z jakiejś dennncyaocyi, ale sądzimy, że Magistrat nie 
powinien w takich r:zach niepokoić obywateli i czas 
im zabierać, ale wprzódy sprawdzić rzecz na miejscu. 

Na rodgórzu 16-letnia oórka jednego z kupców 
izraelickich , podobno cierpiąca umysłowo, wydaliła 
się z mieszkania przed kilku dniami, — onegdaj 
zaś ciało jej znaleziono w Wiśle pod mostem kole- 
jowym. W sprawie tej zarządzono dochodzenie są- 
dowe. 

Konfiskata. Ostatni numer Dziennika Polskiego 
skonfiskowała prokuratorya lwowska za artykał o 
postępowaniu Prnsaków z Polakami. 

Jednodniówka jarosławska doszła nas dziś. Do- 
chód z niej przeznaczono na wygnańców z pruskie- 
go zaboru. Cena egzemplarza 15 centów. Apostrofa 
redakoyi do publiczności na czele jeduodniówki za- 
mieszczona, kończy się wykrzyknikiem: „Krytykuj- 
cie, ale kupujcie !* Ą 

Prywatnych zakładów leczniczych w Warsza- 
wie znajdnje się obecnie dziewięć, pozostających 
pod kontrolą urzędu lekarskiego, a mianowicie: 
lecznica oczna dra Dobrzańskiego, instytut chorób 
kobiecych dra Rogowicza, warszawski dom zdrowia 
drów Brzezińskiego i Dobrskiego, instytut elektro- 
terapentyczny dra Brunera, leczuica chorób syfli- 
tycznych dra Kadlera, instytut pueumatyczny dra 
Brodowskiego, zakład leczniczy chorób umysłowych 
dra Chomętowskiego, zakład leczniczy chorób żo- 
łądka i kiszek dra Rajchmana i dom zdrowia dra 
Oltuszewskiego. We wszystkich powyżej wymienio- 
nych zakładach w roku zeszłym znajdowało się cho- 
rych 1.018, z tych zmarło 17. 

Poszukiwanie skarbów stało się jakąś manią 
chorubliwą w okolicach Kijowa. Według zapewnie- 
nia tamecznych dzienników włościanie niszczą mo- 
giły przedhistoryczne, posznkując w nich rzekomych 
świątyń, naczyń obrzędowych, garnków, beczek złota 
ete. Spustoszenia te szczególniej gorliwie są prowa- 


„sków 28 Sierpnia 1885. - 


dzone w pewiatach Kkaniowskim, czerkaskim i cze-|żę panu Saige, byłemu urzędnikowi archiwum na- 


hryńskim, Najbardziej ucierpiał Hulaj-Gródek nad 
„aminą, o lekkie dwie mile od Śmiły, skopany z 
końca w koniec przez poszukiwaczy zakopanych tam 
jakoby złotych naczyń kościelnych. 

„Zabytek. W Busakowiczach w powiecie ihumeń- 
skim, właściciel p. H Wejsenhof, odnalazł przed 
lstoryczną stacyę krzemienną. Dotąd wydobyto 0- 
koło 2000 różnych okazów strzałek, okrzesków itp. 
(oszukiwania wciąż trwają z niemałem powodzeniem, 
Podobno p. W. zaofiarować zamierza wykopane przed 
mioty do Muzeum narodowego w Krakowie. 

Dziwny wypadek wzburzył silnie ludność Ra- 
tysbony. Oto całkiem niespodzianie odleciały na- 
raz Wszystkie kawki, gnieżdżące się tysiącami na 
wieży katedralnej. Podobny wypadek zdarzył się 
również w r. 1878 przed ukazaniem się cholery i 
oto dlaczego wywołał on teraz takie przerażenie. 
Podobne zjawisko, chociaż nie tak szerokich rozmia- 
tów, miało Xajść w Monschium z kawkami na wie- 
ży kościoła N. Panny Maryi. Można się wszelako 
Spodziewać, iż obawy te okażą się płennemi. 


Skarbiec króla włoskiego w „Muzeum broni* 
W Tarynie został okradziony. Między innemi 6.000 
Sztuk brylantów oraz cztery naszyjniki ordera Aonun- 
ciaty, wartości 600.000 franków, przepadły. Skar- 
biec zawierał cały zebrany przez Karola Alberta, 
Wiktora Emanuela i króla Humberta skarb familij- 
ny, który obecnie jest prawie w zupełności zrujno- 
Wany. Skarbiec był nader pilnie strzeżony, nadto 
znajdował się w niezbyt dostępnej części lewego 
skrzydła zamku królewskiego w Turynie, tak iż 
kradzież mnsiała być spełnioną za porozumieniem 
Nią ze strażą; podejrzany o udział w kradzieży jest 
Przedewszystkiem madzorca skurbca Simonini. Król 

nmbert, znajdujący się na polowaniu w Val d'A:- 
ata, na wieść o zrabowanin skarbca, wysłał bez 
zwłocznie do Turynu hr. Visone i pułkownika Rat- 
tazi, w celu wyśledzenia złoczyńców. Kradzież po- 
Wyższa wywołała wielkis wrażenie w całym kraju. 


„ Romantyczną historyę dziecka opisują dzienni- 
ki londyńskie. Niemłoda już osoba mrs. Pratt wy- 
Stosowała bezpośrednio do prezesa minietra Salisbu- 
Iy'ego prośbę, w której objaśnia, iż pozostawiona w 
r. 1878 w nędzy prawie, po śmierci męża, uiemo- 
£40 uzyskać żadnej pomocy od rodziny jego, która 
Wyrzekła jej się z powodu, iż była niegdyś siużą- 
04, — zmuszona została kilkoletnią córeczkę swoją, 
sprzedać bandzie skoczków podwórzowych. Od tej pe- 
Ty nie miała żadnych o dziecku wiadomości. Przed 
dwoma miesiącami zmarł szwagier pan! Pratt i za- 
pisał jej córce, liczącej obecnie lat 17, 150.000 
fuatów, matka przeto błaga margrabiego Salisbu- 
ry'ego, aby polecił odszukać ową spadkobierczy uię 

rezes ministrów angielskich polecił polieyi, iżby 
zajęła się gorliwie wyszukaniem sprzedanej Bk002- 
om Ellen Pratt. W miesiąc po rozpoczętych poszu- 
kiwaniach stwierdzono, iż nieszczęśliwa Elien znaj- 
dując się przed kilku laty wraz z trupą swoją w 
Meksyku, zastrzeloną została przez jakiegoś mło- 
dzieńca, 


M. Dornwald, p. J. Chranieki , p. K Berke, drugi 
zebrał 8 złr. 20 et. Po 10 złr.: b. marszałek kraj. 


kan. prcb. z Tarnawy Mar. Klimkiewicz, 
Rożnowski, p. 


NOWA RETORMA. 


dotąd — albo na podstawie deklarowanej wa rto- 
ści towaru, albo na podstawie wagi — 
odpowiednio do życzenią kupca lub pośrednika. Ode- 
słania towaru, nieprzyjętego przez kupca w Rumu- 
nii, eo się bardzo często zdarza , powinno odbywać 
się bez opłaty ołowej Wreszcie domagają się 
Izby zniżenia opłat kolejowych i opieki pra- 
wnej, równej dla wszystkich obywateli anstro-wę- 
gierskich bez różnicy wyznania, 

Dotych: zasowe ustawy rumuńskie bowiem nie 
przyznają równych praw żydom. szczególnie obcym, 
a ponieważ tak kupcy, jak pośrednicy, pochodzący 
z Austro Węgier, są po większej części żydzi, dla- 
tego wszelkie utrudnienia handlowe, wyrządzane oby- 
watelom austro-węgierskim, mają poniekąd charakter 
antisemicki — i wypływają po części æ niechęci 
i braku zaufania do żydów. 

Co nasze galicyjskie Izby handlowo- przemysłowe 
sądzą o przyszłej konwencji z Rumunią, dotąd nie- 
wiadomo; zdaje się, Że dotąd nie zdołały jeszcze 
ułożyć swoich sprawozdań. 

wystawa przeglądowa koni roboczych w Prze- 
myślu. Przypominamy, o czem już donosiliśmy dn. 
81 lipca, że w Przemyślu dn. 2 września odbędzie 
mię wystawa przeglądowa koni roboczych i zak v- 
pno ogierów do siadnin rządowych. Przy tej 
sposobności będzie urządzona wystawa koni, wypro- 
dukowanych w kraju po ogierach ardeńekich, dla 
porównania ich z końmi roboczemi wszelięiego po- 
chodzenia. Na premiowanie koni przeznaczyło mini- 
sterstwo rolnictwa 375 słr, komitet Tow. gosp 
gal 300 złr., a komitet Tow. roln. w Krakowie 
uchwalił również stósowną na ten cel kwotę. 

Budowa nowych i rozszerzenie dawnych sta- 
Gy] na kolei Karola Ludwika. Kuryer Lwowski 
dowiaduje się, Że zarząd tej kolei zamierza dla uła- 
twienia ruchu pociągów na przestrzeni Tarnów Ja- 
rosław wybudować pięć nowych stacyj, a rozszerzyć 
sześć dawniejszych. Nowe te stacye będą wybudo- 
wane: pierwsza Grabiny między Czarną a Dembicą, 
druga Zawada między Dębicą a Ropczyczmi, trzecia 
Będziemyśl między Sędsiszowem a Trzcianą, czwarta 
Głuchow między Żuńcutem a Rogóżnem i piąta 
Grzęska między Rogóżnem a Przeworskiem. Sześć 
stacyj dawnych, mianowicie: Wola Rzędzińska, 
Wałki, Rudna wielka, Strażów, Rogóźno i Pełkinie 
będą rozszerzone, mianowicie dostaną trzeci tor i 
powiększenie budynku. Robóty ziemne już zaczęte, 
a budynki mają być także wkrótce rozpoczęte. 

Kupon wrześniowy i spłata kapitału. Z dłuż- 
szego wykazu papierów publicznych, u których dn. 
1 września przypada spłatą bieżącego kuponu lub 
zwrot części kapitału, wymienimy tu szczególnie ga- 
licyjskie: Listy zastawne 6% banku hipotecznego 
za kupon 3%, ogólna potrzebna suma 248.000 złr. 
i listy zast. 5% premiowane — za kupon 260, 
w ogólnej sumie 131-000 głr., kolej Łupkowska — 
za kupon 5 złr. w ogólnej sumie 466.000 złr. w 
srebrze, Zwrot części kapitału wynosi w bankn hi- 
potecznym: za 6 listy 321.000 złr., za 5% z 
premią 39.000 złr.; u kolei Łupkowskiej 35.000 
alr. w srebrze. 


rodowego w Paryżu. Archiwum państwowe Monaco 
dzieli się na trzy oddziały. Pierwszy obejmuje tak 
zwany zbiór Matignon. Marszałek Jakób de Mati- 
gnon stał się protoplastą męskiej linii panującego 
obecnie domu w Monaco, zaślubiając w r. 1715 
ostatnią spadkobierczynię Grimaldich i przyjmując 
jej nazwiske. Zbiór ten zawiera cenne dokumenty 
z czasów panowania Franciszka I, aż do Ludwika 
XIV; między innemi jest w tym zbiorze 25,000 li- 
stów, na które składają się pisma Franciszka I ifl, 
Henryka MI i IV, Katarzyny Medicis, Ludwika 
XIII, Richelieu go, Mazarina, Gastona Orleańskiego, 
Kondeusza, Anny austryackiej, Louvois, Colberta, 
Montagne'a i Saint-Simona. Listów Henryka IV jest 
350, z których 182 pisał jako król Nawary, a 168 
po wstąpieniu na tron Francyi, Drugim oddziałem 
archiwu państwowego jest zbiór Mazarina. Na po- 
czatku wieku XIX następca tronu Monaco, ks. Ho- 
noryusz IV, zaślubił ostatnią spadkobierczynię ks. 
Mazarin i ztąd doknmenty rodzinne Mazarinów prze- 
szły w posiadanie Monaco. W zbiorze tym znajdu- 
je się nader ciekawy dokument, a mianowicie szcze- 
gółowy inwentarz majątku kardynała. Mazarina. 
Trzeci oddział obejmuje „Tajemne archiwa pałacu 
Monac»*. Dokumenty te dotyczą wyłącznie historyi 
Monaco i rodu Grimaldich przed ich połączeniem 
się z Matignonami i Mazarinami. Zawierają one 
między innemi 74 listy Karola V, z których jeden 
pisany jest do ks. Monaco po bitwie pod Pawią z 
podziękowaniem za nadesłaną przez księcia pomoc .. 
Dokumenty te schowane są w 72 skrzyniach. 

Sędzia fiiozof. W Wyoming (Ameryka półaocua) 
pewien sędzia w nasiępujący sposób oznajmił prze- 
stępcy wyrok Śmierci: „Nie jestem bynajmniej za- 
dowolony z dowodów, przedstawionych w. twojej spra- 
wie i nie wiem też, czy zabiłeś w istocie Johna 
Forbes, czy też Bóg powołał go do siebie; ale wy- 
rok mój wymaga, abyś trzeciego piątku miesiąca 
lipca został powieszony, a choćbyś nawet sam wie- 
rzył w niewinność swoją, to niech ci doda otuchy 
pocieszająca myśl, iż najwięksi myśliciele Świata 
mieli wątpliwość eo do tego, ażali w ogóle warto 
jest żyć na świecie. * 


Komitet pomocy dla wygnanych z Prus nad- 
syła nam dalsży ciąg składek: Pani N. N. 50 ct.. 
panna Przeciszewska 1 złr.; 2 złr. proboszcz 
N. N.; p. Józef Ohakowski z gubernii kijowskiej 3 
ruble, czyli 3 złr. 72 ot., po 5 ałr. P. J. D, P- 


raz p. M. Dornwald. Dr. Ant. Zając w Zastawnie 


bukowińsi p. Ant. Kochanowski z Czerniowiec, ks. 
, p. Stan 
Gizowski; 20 złr. rektor z Chilli 


Ignacy Domejko, 61 złr przez Redakcyę Czasu i 
150 złr. drogi raz. 


moemmemom 
Korespondencya Redakcyi. Panu A. S. w- po- 
wiecie mieleckim. Spodziewaliśmy się sprawozdania 
z konferoncyi, jej przebiegu i uchwał, co byłoby 


Handel dziewczętami. Daily News donoszą, iż 
w Rzymie odkryto stowarzyszenie, mające filie w 
Neapolu i Spaleto, a trndniące się sprzedawaniem 
młodych dziewoząt do Ameryki. Podczas rawizyi w 


zajmowało ogół nauczycieli, i wszystkich o szkoły 
i oświatę dbałych obywateli — a Pan łaskawy da- 
jesz nam opis — obiadu i panegiryk na oześć 
gospodarzy | Na to nie mamy niestety miejsca. 


Na spłatę knponów od 5% renty papierowej po- 
trzeba w tym terminie 4.050.000 złr. W całej Au- 
stryj za knpony wrześniowe wypada 13:9 mil., na 
zwrot kapitału 8:2 mil; razem 171 mil. zèr. (po 


domu jednego z byłych urzędników odnaleziono ko- 
Tespondencyę z kilkn Amerykanami w Nowym Yor- 
ku, prowadzoną w tym ohydnym celu. Agenci nie- 
enego stowarzyszenia kupują w południowych pro- 
wiRcyach włoskich dziewczęta za tanie pieniądze i 
sprzedają je następnie za 1600 do 2000 franków. 
W Rzymie zaaresztowano już 10-ciu członków tej 
Dandy, 

Dom Szekspira. Słynny tragik włoski Tomaso 
Salvini zwiedzał w ubiegłym roku dom rodzinny 
wielkiego dramaturga angielskiego. Salvini zastał 
maleńki, napoły zapadły domek, a raczej nędzną 
chatę, zbudowaną z belek Szpary pomiędzy belkami 
wypełnione zostały cegłami i zwirem, a cały do- 
mek wewnątrz pokryty gipsem. Najpierw wchodzi 
Się do pokoju, który ongi słożył za kuchnię, a gdzie 
oprócz niezwykle wąskich dwóch foteli, stojących 
obok komina. brak jest wszelkich innych sprzętów. 
Glany pokoju zasiane są literalnie nazwiskami od- 
wiedzających i to w ten sposób, iż Salvini nie mógł 
znaleźć na nich kawałeczka miejsca, aby i swoje 
utrwalić. Do tego przytyka maleńka, wąska izdebka, 
dalej obszerniejaza nieco, zkąd wychodzi się na 0- 
gród, w którym do duia dzisiejszego uprawiają się 
tylko te kwiaty i rośliny, o których Szekepir, jako 
© ulubionych przez siebie w dziełach swoich wspo- 
mina, W pokoju, znajdującym się po nad kuchnią, 
A położonym na pierwszem piętrze, ujrzał twórca 
„Hamleia* Światło dzienne. I tutaj brak jest wszel- 
kiego umeblowania, i tntaj ściany, saft i szyby go 
tyckiego okna przepełnione są niezliczonemi napisa- 
mi. Byron brylantem wyrył nazwisko swoje na ssy- 
bie, a Garrick swoje wypisał w kącie na murze, 

pokoju tym na zwyczajnym słupie drewnianym 
atoi gipsowe popiersie Szekapira, również nazwiskami 
tasiąne, Dom ten znajduje się w Stratford nad rze- 
x3 Avon. 

„ Jaskinia szulerów, zwana księstwem Monaco, po- 
Slada własne archiwa państwowe, doprowadzone 
ostatecznie do porządku przez panującego obeenie 
sięcia, Pracę zebrania rozrzuconych w posiadłościach 
sięcia Karola w Paryżu i na północy Francyi 
skarbów literackich rodu Grimaldich powierzył ksią- 


Kraków, dnia 37/8. 
bez bieżącego kuponu. 
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żnych nieporozumień z urzędami cłowemi, na któ- 


phca | żądają 


przeliczeniu marek i franków ma złr. austr.) 
Lwów, 24 sierpnia. (Sprawozdanie Banku rol- 
mieżego). 


Āe nananana 
Dział ekonomiczny. 


Q przyszłej konwencyi z Rumunią Izby han- 
dlowę i przemysłowe, oraz inae korporacye specyal- 
ne mają — jak wiadomo — na wezwanie mini- 
steraówa handlu przesyłać swoje uwagi i Życzenia 
po konieo b. m., Materyał, w ten sposób zebrany, 
posłnży do nłożenia warunków nowego traktatu han- 
dlowego z Rumunią , jeżeli w ogóle do tego przyj- 
dzie, bo Rumunia, a przynajmniej jedno głośne stren 


Ceny gotowego towaru żyta i pszenicy nie doznały 
zniżki, uspogobienie jednak jest mniej przychyłae. 
Względnie do wypłacanych przy kupnie xaliezek 
płacą loco stacye kolejowe na wrzesień -październik: 
pszenicę 6:50—7-25, paritss Lwów 725—750; 
żyto 4'75—525, paritas Lwów 5'25—5'50; jęcz- 
mień browarny 6*— do 6:50, paritaa Lwów 6'50 
do 7 | 

Dziś netnjemy za 100 kilo loco Lwów. 


nietwo, dąży do tego, aby nie zawierać Żaduej z| Pszenica gotowa . . . . . Tm 10078 
Austro-Węgrami umowy handlowej, lecz saprowa-|Żyto gotowe .*. . . . . . 825 6— 
dzić cła“ ochronne zupełnie samodzielnie bez wzglę- | Owies obroczny (nsposob. spokojne) © 6:50  6:— 
dn ma jakąkolwiek wzajemuość ze strony drugiej. | Jęczmień . . . . 8... 5259 7— 
Z innemi państwami obowiązują Rumunię traktaty | Rzepak nowy (mdłe) . . 9-25 975 
handlowe jeszcze przez kiika lat; wobec Franeji|Groch ©. . . . . . . —— FoR 
zastógsowano już” owe cła samodzielne, czyli „auto- | Wyka =. o— 1 Pig-la 
nomiczne* , a usiłowania ze strony Francyi, aby| Bobik  . . . . . . Aa mx ja" 
zawrzeć traktat handlowy na warunkach wzaje |Hreczka  . - . . . . 0: - 0:— 
mności, nie doprowadziły dotąd do żadnego rezul-| Kukurydza . '. . . . . Oraid 
tatu, Coś podobnego grozi poniekąd j Austro-Wę-| Chmiel za 50 kilo . . . —-— m— 
grom. Zdaje się jednak, że się skończy na groźbach s nowy za 50 kilo 4 ="—, załę= 
i że się nda zawrzeć nowy traktat na warunkach| Koniczyna czerwona . . . —— —— 
innych, świeżo przejrzanych i uzupełniony h. $ biała = mm 

Izby handlowo-przemysłowe i różne korporacye na à szwedzka . . . aos — m — — 
Węgrzech poprzysyłały już dawniej swoje uwagi i| Spirytus za 10.000 ltr. pret, 28— 2850 


życzenia co do przyszłego stosunkn handlowego z 
Rumunią; austryackie już także prawie wszystkie 
wypracowały Bwoje sprawozdania i ogłosiły je przy- 
najmniej w streszczeniu. | 

Z tych ogłoszeń pokaznje się, że wszystkie żą- 
dają zawarcia nowej konwencyi handlowej, 
przyzuającej. dla Austro-Węgier takie prawa, do jè- 
kich się Rumunia wobec ianych państw zobowią- 
zała — szczególnie W obec Anglii, Dalej żądają 
sgniżenia opłat cłowych i dokładnego okro- 
ślenia klas towarowych, Aby przez to uniknąć ró 


Ostatnie wiadomości. 


Ze Lwowa piszą nam: pe : 

Wskutek ariykułu N. Reformy i Deiennika 
Polskiego, aby zaniechać wycieczkę do Budape- 
sztn, zebrał się przedwczoraj komitet miejski na 
naradę, aby postanowić, co wobec doniesień dzien- 
ników niemieckich o zamierzonych ostrożnościach 
ze strony rządu węgierskiego — należy uczynić. 
Zgodzono się jednomyślnie, że jeżeliby doniesie- 


rych szykany powszechnie wszyscy się użalają. Obli- 
nia owe okazały się prawdziwemi, zaniechać na- 


czenie oła ma się na przyszłość odbywać — jak 


Warszawa. dnia 26/8. 
bez bieżącego kuponu. 


OBLIGACYE INDEMNIZAOYJNE. 
5% Obl. ind. ab 10 % ess: Galióyi sa 100 m. k. 


4% Losy Donau-Regulir, z 1870.za sztukę 
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leży wycieczki, zarazem uchwalono zasięgnąć au-|szy z wagonu wśród okrzyków „slava* dosiadł 
tentycznej wiadomości z Pesztu i zaproszono pre-|zaraz konia i udał się na manewry. 
zydenta p. Dąbrowskiego, aby zatelegrafował do Praga, 27 sierpnia. Z powodu wybryków, po- 
aaczelnika Budapesztu, a przewodniczący komite- pełnionych przeciw czeskiej Besedzie w Arnau, 
tu wieepr. p. Mochnacki zatelegrafował do komi-|przy rozprawie sądowej skazano pięć osób, a za 
tetu polskiego tamże. Dzisiai nadeszła następują- | wybryki przeciw studentom niemieckim w Libo- 
ca odpowiedź telegraficzna od zastępcy naczelni-|eu (pod Pragą) dwia osoby. 
ka miasta Pesztu : Bruksela, 27 sierpnia. Według Independance 
„Doniesienia dzienników bezzasadne.  Ani| minister rolnictwa Demoreau ma wystąpić z mi- 
naczelnik (Oberstadthauptmann), ani prezydyum | nisteryum i jako reprezentant Belgii przy papie- 
tutejszego polskiego stowarzyszenia nie wiedzą|żu udać się do Rzymu. 
nie o jakimkolwiek ministeryalnym reskrypcie.| Marsylia, 27 sierpnia. Wezoraj zmarło lu na 
Zresztą wiadomości tej, pozbawionej wszelkiej |cholerę 27 osób. 
podstawy, biuro prasowe naczelnika miasia je- Madryt. 27 sierpnia. Zapewniają tu, że Hiszpa- 
szeze przed nadejściem telegramu zaprzeczyło sta-|nia postanowiła zerwać stosunki dy plomatyczne 
nowczo w tutejszych pismach. * z Niemcami, jeżeli odpowiedź niemiecka, ocze- 
0d prezydyum stowarzyszenia polskiego nad-|kiwana wlaśnie dzisiaj z Berlina, nie da zupeł- 
szedł taki telegram : , nej satysfakcyi dla obrażonego honoru Hiszpanii. 
„Stowarzyszenie o nieczem podobnem nie wie. | Dzienniki liberalne wzywają rząd, aby nie przy- 
Były to tylko bajki gazeciarskie. “ jął proponowanego sądu polubownego. Wszystkie 
Cieszymy się bardzo, Że sprawa wzięła taki| większe miasta w Hiszpanii przyłaczyły się do 
obrót. Doniesienia pierwsze dzienników wiedeń- antiniemieckiej demonstracyi Madrytu. 
skich brzmiały tak stanowczo i szczegółowo, że Madryi, 27 sierpnia. Stowarzyszenie wojskowe, 
nie można było przypuszczać, iż są fałszywe. którego prezydentem jest gen. Salamanca, zosta- 


ło rozwiązane z połecenia rządu. 
REN ERZE ROZNE | Konstantynopol, 27 sierpnia. Podsekretarz sta- 
Telegramy „Nowej Reformy“ 


nu w wielkim wezyracie, Zihni effendi miano- 
(Z biura korespondencyjnego. 


wany ministrom skarbu. 

Kromieryż, 26 sierpnia. Obaj monarchowie, JKursa telegraficzne. 
arcyksiążę Rudolf i w. ks. Włodzimierz w stro- aisuaś 
jach myśliwskich udali się na polowanie do Fuer-| Wiedeń d. 27 sierpnia 1885. an 
stenwaldu. Inni goście jechali w pięciu dwukon- 
nych powozach otwartych. W czasie polowania | Renta 
reszta gości zabawiała się przejażdżką po parku] * spra 
zamkowym i przyległej kniei. W pierwszym po-| , złota . . 0 ../.. 
wozie jechały obie cesarzowe. Stanąwszy pod le-|4% Renta złota węgierska . . . 
śniezówką wysiadło całe towarzystwo z powozów | Akcje Banku Austro -węgierskiego 
i rozpoczęło bawić się rozmową, która toczyła | 572 kredytowe 3 tis a. 
się z wielkiam ożywieniem. Nadworny malarz |Londyn. . . sg" w. 
rosyjski Zichy zrobił szkie do dziennika carowej. | Napoleondor . 

O godzinie 1 kazał cesarz zaprzestać polowa- ramę, ATTWOZEY Z" 
nia, a goście zgromadzili się w leśniczówce. Obaj | 4 koso oso ones 
monarchowie przywitali z ożywieniem ob'e mo- j] Anglo-bank . . . . . . . 
narchinie. Śniadanie zastiawiono pod namiotami | Union . 4 
na 32 osób. W czasia Śniadania odezwał się z | Pankverein 
niewielkiej odległości kwartet na rogach myśliw- Z 
skich, wykonany przez znanych mistrzów. Fanfary | Tramway . . 

i melodye myśliwskie wywołały podziw calego | Landerbank . 

towarzystwa. Ten usięp calej zabawy był miłą | Alpine . m. al 
niespodzianką dla cara i dla w. ks, Włodzimie- ER o * * "FRGIE 
rza, którzy do muzyki na rogach mają szczególne | Dukat . . |: |... 
upodobanie i widoeznie byli z tego zadowoleni. 
Potem oglądało caie towarzystwo zwierzynę, któ- | Berlim d. 27 sierpnia 1885. 
rej ogółem ubito sztuk 41. Różnokolorowe wstąż- Banknoty austryaekie . 

ki odróżniały zwierzynę ubiią to przez cara, to] Wiedeń. . . . - . 

przez cesarza, to przez arcyksięcia, to przez w. dra ola 44 sg 
ks. Włodzimierz. | „|5% Listy zastawne Król. Polsk. . 

Obie monarchinie zbliżyły się do kwartetu i|4q, Listy likwidacyjne . . = 
wychwalały piękność odegranych melodyj. Cesarz, | Akcye Karola Ladwika . . . . | —— 
car i w. ks. Włodzimierz dziękowali serdecznie | A5cJe kredytowe . . . .. 


obecnemu na tej wycieczce właścicielowi kniei | sp=zememrammmmme, 
kardynałowi Fuerstenbergowi. Wśród odgłosu ro- Odpowiedzialny Redaktor * 


gów, grających na pożegnanie, odbył się odjazd dad 


poranna 


papierowa austryacka . . 
5% papierowa nieopodat. . 


z Romanowicz. 


Skarbiec i groby królewskie w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można codziennie o god. 10 zrana; w niedzielę 


Goście rosyjscy odjezdżają o godz. 10. Cesarz, 
książeta Rudolf i Karol Ludwik odjadą 0 godz. LL] a aaa a 
Kromieryż, 27 sierpnia. W czasie objadn nie [Rie przyjmuje. 
skiej. Po objedzie był cerele przez czas dłuższy. "RERE 
(ar nadał hr. Taaffemu order Aleksandra Now- 
kowi:br. Schónbornowi order éw. Anny pierw- (dawniej Józef Riedel) Rynak. 
gnitarzami austryackimi. Również serdecznie po- Spis towarów na żądanie rozayłają opłacony. 
w zamku. Car, cesarz i arcyksiążę Rudolf odbyli 
NADESŁANE. 
statniej ehwili pożegnania uściskali się obaj mo- 
Ludwikiem, cesarz z w. książętami, a obaj srcy-|piersi, na hemoroidy i t. d. nie powinni zanie-. 
przez ucałowanie ręki, poczem te dawały twarz|centy dziennie kosztuje, ciało swoje odświeżać i 
bientot. Ostatnie pożegnanie odbyło się przez|szwajcarskie — w aptekach pudełko po 70 cent, 
cyę prywatną. Ks. Hohenlohe otrzymał wielki 
cesarz. Powitali go arcyksiążęta, generałowie, na- |; swięta po sumie o god. w pół do 12 
Groby zasłażonych u 00. Paulinów na Skałce, zwiedzać 


który ich odprowadzi na dworzec, o kwadrans 

do Wiednia. Cesarzowa odjedzie nazajutrz o go-| Rubryka „Nadesiane* nie pochodzi ed Redak- 
i - -Żadnej 

było żadnych toastów, lecz tak jak wczoraj co-ļ smmmmmmmommmmnememmem 

O godzinie 9'/, zgromadził się orszak ausiryseki Przewodnik po Kraka 

skiego pierwszej klasy, Orczy'emu i Szoegyeny emu 

szej klasy. Goście rosyjscy odjechali o godziniejMagazyn towarów damskich. 

żeguali cesarz i arcyksiążęta Rudolf i Karol Lu- 566 93—800 

przegląd kompanii honorowej, poczem ear Z ro- 

narchowie potrzykroć; równie serdecznie poże- rzy cierpią na zgęstniałą krew, a przez to na 

książęia z wielk. książętami ściskając się po trzy: |dbywać — w jesieni i na wiosnę przez zażycie 

do pocałowania. Odjeżdżając zawołał car a revoir. |utrzymywać przy zdrowiu. Najlepszym na to 

nkłon wojskowy. 848 8. 

krzyż orderu Św. Jędrzeja w brylantach. 

miestnik, naczelnicy władz, duchowieństwo, da- 


całego towarzystwa. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
później odjedzie do Pilzna na manewry. Arcy- 
dzinie 9 zrana. cyl, ktora też odpowiedziainości za nią 
sarz pił do pary carskiej, a car do pary cesar- Nadesiane. 
w celu pożegnania się z gośćmi rosyjskiemi. 
jej klasy, Orczy'e yeu] Porebski i Zimier 
ordery orła białego pierwszej klasy, a namiestni- 
10-tej; nadworcu pożegnali się serdecznie z dy- Aparata kościelne i t. d. 
dwik orszak rosyjski. Z cesarzową pożegnano się 
O 5 
dziną i cały orszak wsiedli do wagonów. W o 
Trzeba być zawsze ostrożnym. Wszyscy, któ- 
gnał się car z arcyksięciem Rudolfem i Karolem|plamy skórne, na uderzenie krwi do głowy i 
kroć i eałując. Z damami odbyło się pożegnanie j lekarstwa przeczyszezającego , które tyiko 2 — 8 
na co cesarz Odpowiedział: a revoir j' espere |środkiem są aptekarza R. Brandta pigułki 
Hr. Kalnoky miał u cara popołudniu audyen- 
Zbirow (w Czechach), 27 sierpnia. Przybył tu 
lej górnicy i towarzystwa śpiewaków. Wysiadł* | można codziennie za zgłoszeniem się de ka. przeora. 


p 4:— 4 g 
na 806 złr. za 100| 09 76/100 25 15—|Kredyt. dla handlu i przem. 
Kreditbank węg. allgem. . 


erbank (50% wpł.). 


4- Nr.: 195. 
Maks Horowitz 
DOM BANKOWY 


i 
KANTOR WYMIANY 


w Krakowie, Grodzka l. 1. 
Kupuje i sprzedaje ściśle po kur- 
wie dziennym wszelkie papiery war- 
tościowe, akcye, akcye pierwszeń- 
stwa, listy zastawne, losy, mo--. 

nóły it. p. 
Wymienia kupony i wyłosowane 
obligacye i takowe eskontuje pod 
najprzysiępniejszemi warunkami. 
Do nabycia promesy wszelkich 
krajowych losów, do wszystkich 
ciągnień. 1095 1 3 


A l laxa Lipczyński 
MAGAZYN UBIÓRÓW MĘŻKICH 
w Krakowie Rynek gł. I. 45, I piętro, 
utrzymuje ciągle zapas gotowych ubiorów na każdą porę roku. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i takowe podług najświeższych żur» 
mali w najkrótszym czasie uskuiecznia. 


Towary franeuskie, angielskie i berneńskie. 


10938 1 4 


4 a sti 1 1 i 1 n E E >] u 
LJ a LJ 

Mariacelskie krople żołądkowe. 

Skutek Mariacelskich kropli w następujących przypadkach fg 
nie da się przewyższyć przez żaden inn; ada a miano- fe 
wicie: przy braku apetytu, cuchnącym oddechu, słabości żo- EJ 
łądka, wadęciu, odbijanin kwasem, kolkach, katarze Żołądko- 2 
wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasin i drobnych kamyków, 
mocnem gromadzeniu się ślia w nsiach, żółtaczow, wstręcie i 
odbijaniu, bóła głowy (jeżsłi od żołądka pochodzi), kurczu 
żołądkowym, nieregularzym atolca' i zatwardź: pizeloże- SA 
niu żołądka potrawami i nepojami, robskach, cterpieniu na [R 
śledzionie i w wątrobie. e 3 


Cena jednej flaszeczki 35 centów. 


4 « Kraków, apteki: W. Redyk, PF. Gralewski, 5 
Składy: 5 ader A Bieder, E Sadu p ai |] 
bierajski, K. Wiszniewski. BIAŁA apt. Erich Keler, Keicherta 
spadk., Kolasa. Fucha. BOCHNIA apt. F. Reiss, A F. Pilla. [fal 
BŁAZEJOWA apt. Rożejowaki. BRODY api. F. Liszka, A. Íniender, Kulak, E: Grün- If 
jj span, Witostawski, Reder i A. Lateiner." BRZEAANY apt. J. Hausberg, api. Dambiński |= 
ji J. Łobos. BRZESKO apt. W. -ianoszek. BRZOZÓW apt. Halama. BORYNIA apt. Do- 
rożyński, BUDZANuW apt. D. Jasieński. BRZESZCZE apt. alebawski. BOHORODCZA- 
NY apt. A. Mozolloucz. BUKOWSKO apt. A. Serkowski, BUSK apt. Zahradnik. CHO- 
DO:UuW apt. H. Dyskiewicz. CHRZANUW apt. B. Sporysz. DOLINA apt. H. Weiz. 
DROHOBYCZ spt. H, Blumfeld. DOBCZYCE a t. J. Biliński. DĄBROWA G. Misohleo 
i Rud. Foltyn. DYNÓW apt. Frischmann. DOBRGMIL apt. A. Gratowski. FRYSZTAK 
apt. J. Zaniewski. GŁOGÓW apt. Ig. Stroka. GRYBÓW apt. Kulczycki. GLINIANY 
a api Helm. HORODENKA apt. Axentowicz. HUSIATYN apt. Czerski. JAROSŁAW apt. 
„,Pohm i Wiałocki. JASŁO apt. R. Paloh. JEZIERNA apt. J. Czemeryński. JORDA- 
NOW apt. Edw. Bęekzer. JEZUPOL Aleks. Mozołowski. KOŁOMYJA apt. Sidorowiez 
i apt. Stenzel KRYSTYNOPOL apt. Ormezowski. KAM ONKA apt. Piepes, KANCZUGA 
ŚJ apt: Heger. KRAKOWIĘC apt. W. Komorowski. KUTTY apt. A. Zagajewski. KOMARNO 
apt: Rechtenberg. KRYNICA apt. H. Nitribitt. KULIKÓW apt - Dadlea i Misiołek. ITY ș 
apt. Sokalski. KOLBUSZOWA apt. Buczek. LIPNIK apt. A. Fuchs. LISKO "apt. F. Mo- 
szezewski. LWÓW apteki: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P, Mikolasch, Jui. 
Nahlik, J. Piepes i Z. Rucker, Sklepiński ŁANCUT api. Szulz. LRZAJSK:E. Denker. IIS 


A. Dzierżanowski 
były nauczyciel gimnaayainy języka fran- 
cuskiego, przybywszy na stałe zamieszka- 
nie do Krakowa, życzy sobie udzielać 
prywntnie albo na pensyi nauki tego jẹ- 
zyka. Adres jego: ulica Gołębia, Nr. 16, 

2 piętro. 1094 1 6 


8-klas. niemiecka wyższa szkola 
żeńska z pensyonatem 


L. Tschapkowej 


uliea Kanopicza, 9, 
rozpoczyna kurs nauk dnia 1 września. 
Zapis czennie odbywa się codziennie 

od 10—5. 1091 1 8 


Elżbieta z Sczanięckich Błeszyńska 


przyjmuje na stancyę uczniów szkół Śre- 
dnich, zspewniając macierzyńską opiekę. 
Konwersacya w. języku francuskim. Wia- 
domość: Sienna, 14, I piętro. 
1090 1 3 
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Georg Hibner ( 


wZŻyweu 


NOWA REFORMA. 


y”WAWĄWAVWAVAVAYĄ 
Fabryka ubiorów męskich i dziocinnych 


HEILMANNA KOHNA i Synów 


ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 18. 
Sieronia otworzy 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro 


F I L IE 
swej fabryki 


ubiorów męskieh i dziecinnych 
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan- 
eki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż 


po cenach fabrycznych 
przetrwa każdą inną konkurencyę. 
O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem 


Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. 
Heilmanna Kohna i Synów. 


1007 8 100 


G| IF Handel założony 1774roku. ®a |© 
ANDRZEJ SCHULTZ 


w Krakowie. Rynek Nr 32. 
Sklad Towarów Norymberskich i kolonialnych 


wielki wybór Paciorków I Korali szklannych. 
Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i ronych potrzeb do szycia i haftu. 


PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 
Liście papierowe i batystowe, Papisry kolorowe i Bibułki w najlepszy h gatunkach 
Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno 1ntrol'śatorskie, 


WSZELKIE PRZYBORY PISMIENNE i RYSUNKOWE. 
Złoto do robót pozłotniozych. 
BUG Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia W 
NN 
Ponieważ nowellą do ustawy przemysłowej z dnia 8 mar'a 1885, I. 22 
Dz. U. P. i rozporządzeniem ministeryalnem z 27 maja 1885 1 83 Dz. U. P. 
wydane nowe przepiny o zawieszeniu pracy (odpoczynku) w niedziele i święta 
we wszystkich magazynach kupieckich, oprócz sklepów kolonialn ch, korzennych 
delikatesów, wód mineralnych i owoców. nis określają dostatecznie eo do han- 
diów mięszanych, jak np. magazynów towarów norymberskich wraz z kolonialne- 
mi i t. p; wobec tego uważam za stósowne nie czekając na dalsze wyjątkowe po- 
stanowienia, czynności handlowe w moim magazynie w dnie świąteczne oraz w 
niedziele ograniczyć do godziny 10 przed południem, o czem Szanówną P. T. Pu- 
bliezność zawiadamiam Z poważaniem 


— 


potrzebuje zdoinego pomocnika do swo- 
jej goiarni; potrzebny jest niezbędnie 
język niemiecki; zaraz może przybyć; 
umowa na miejscu lub pisemnie. 
1092 1 


Mieszkanie 


w domu pod 1. 36 przy ulicy Floryańskiej, na 
II piętrze, B.ładające się z 4 obszernych pokoi, 
nyży, przedpokoju, spiżarni, wraz z strychem 
i piwnicą, jest do najęcia od 1 października b. r. 

1207 1 - 


us 
Li 


b ppi P. T. Szanownych Rodzi- 


ców i Ọpiekunów, że jąk od lai 22, | 
tak i w tym roku przyjmuję uczniów |f 


na pomieszkanie, wikt i korepetycyę: 


Języki obce i muzyka mogą być na'żą- | jg 


danie udzielanemi. — Ścisły dozór i opie- 

kę pod każdym względem zapewniam. 

Florentyna Szklarska. 

Ulica Grodzka, ° Aton. 
Nr. 32, piętro 2. 


Alfred Rassl 


w Opawie 
na Śląsku aastrpackiw. 
Pierwszy austr.-Sląski 
HANDEL NASION 


rolniczych i leśnych 
poleca do siewu jesiennego, wszelkie na- 
siona traw, koniczyn; oraz wszelkie na- 
siona gospodarskie prawdziwe i Świeże 
pod pwkrśiucją. 1063 1 8 
SKŁAD 


tektury na dachy w zwojach, ce- 


mentu portlandzkiego, makuchów 
rzepakowych i lnianych, sztucz- 
nych nawozów. 
Kupne „wszęjkich nasion. 


Po ukończeniu studyów denty- 
stycznych na Uniwersytecie w Ber- 
tinie otworzyłem z dniem 22 b. m: 

w Krakowie. 
w Rysku głównym=Nr.:26. L p. 

"A regu y Wiślnej 


Zakład dentystyczny 


m Ordynuję w dnie powszednie od 
zrana do 2 popołudniu, w.Nie- 
p i Święta od 10—12 przed 
południem. Chorym ubogim bez- w 
głatnie od 8—93 zrama!” 
| Wszech nauk lekarskich 
Dr. Kazimierz Szymikiewicz 
- „deńtysta " T03) 5 10 
b. asystent Uniw. Jagieł. i b. nekundar. 
s szpitala ÁW, Łazarza. 


awiadamóśn. Sr. Rodziców i Opieku- 
tów.ż6” przyjmuję, jak w latach ubie“ 
głych panienki, uczęszczające do szkół 
publieznych, zapewniając im. wygodne 
pomieśgkanie, sumienną opiekę, "pomoce 
w naukach, kanwersacyę niemiecką, fran- 
cuską i tekcye muzyki. 
= = St. Orzechowska 
nauczycielka szkoły wydział, żeńsk. w, Krakowie 
Ul. Błaykowska L. 6.11. piętro. 1035 4.5! 


e O ZZ 
Z drukarni Związkowej w Krakowie, 


11801 8 


HIEEFIGELI 


MIELEC apt. Pawlikowski. MILÓWKA M. Quirini: MOSCISKA apt. Schalboth. MNA- = 
STERZYSKA P. Gabryś.: MOSTY WIELKIE spt. J. Źołyński. NIEPOŁOMICE apt: Ti- |= 
chy NOWY, SĄCZ apt. R. Jakubowski, W Filipek’ NOWY TARG apt. Karol Laur. |fe 
PÓDKAMIEN mpt. St. Koncewicz. PRZEMYŚL apt. Nahlik, Aleks: Mańkowski. POD- 

GÓRZE apt. Skakalski, PRUOGHNIK apt. Jan Pietraszek. PILZNO apt. Czajka. PRZE- c 
WORSK apt. Świtalski. RADYMNO apt. owiechowski. ROZDÓŁ apt, „E. Kornberger. |m 
RZESZÓW apt. A. Kalinowski i apt. Só, ROZWADÓW apt. W. Gabrowski. SA- {f 
DOWA WISZNIA apt. Włodzimirski. TYN spt. T, Niemozewski. SKOLE spt. Le- E 
chowski. SAMBOR, api. J. Alekstewiez. SĘDZISZÓW apt. Mizerski. SOKAL apt. E. Wy- 
soczański. SOKOŁÓW apt. A. Danozak: STANISŁAWUW ap. J. Macuca, A, Amiro- 
wicz i J. Bejlt. STRYJ apt. Leon Gartner. SUCHA apt. Czernieki. BZCZUROÓW ` api. 
W. Heinz. SZCZERZEC apt. Jan Pełka; SZCZUCIN apt. Masłowski. SKAŁA nad Zbru- 


poems] 


pae 
aae 


JEGHEZEC 


sz 


Gi 


Eier 


czem apt. Rogalski. SIENIAWA apt. Mańkowski. SUCZAWA apt. Habermann. STO. [EE 
ROŻYNIEG "apt. Fillenbatm. TARNÓW śpt. L. Chodacki, Sapka Reid. Węghzynowśki. 


E 


J 


TARNOPOL api. Fr. Jamrogiewicz i H. Kahane." TŁUMAOZ spt W. Szankowski. TY- 
CZYN apt. Rożejowski. TŁUSTE apti Swiderski.. UHNÓW apt. M. Domaiu, ULANÓW 
apt. J. Wroński. B..Krzywobłowki. WOJNICZ W. Nodzyński. WINNIKI apt. 
T. von Brzeski. WILLAMOWICE ant. Schneider. WIZNITZ apt. D. Chalbazani i apt. | 
j |. Luwisch. ZAŁOZCE dpt. Bi. Małkowski. ZBĄRAŁ api. E. Kreh. ZALESZCZYKI apt, IE 

Szymonówica. ZŁOCZUW "api. Pr. Pektósch. ZAKLICZYN pt: K. Kamienobrodzki ZBO- a 
RÓW apt, Rappaport. ŹOŁYNIA apt. M Romanowski ŻURAWNO apt: J. Tomaszewski. fg 
z ŻYDACZÓW apt. M. Bardasz. ZYWIEC apt. E. „Blumenżhal, t- 
m Trojan. TURKA apt. Zygmunt Kosicki. 


Główny skład przesyłki w aptese pod „Aniołem opiekuńezym* 
Karola Bradego w Kromieryżu. 


apt. Herdliczka i apt. $8 


ajj 427 20 52 


è 


Przy ulicy Dietlowskiej jest do widzenia 
wielkie 
Panopticum 
A la Tusan w Londynie 
wystawione pod dyrekcją p. Rocha Bracco 
w "umyślnie wzniesionym paryskim budynku, 
mającym przeszło 100 stóp długości i oświe- 
M tlonym przeszło 100 płomieniami, a zawierają- 
a cym wizerunki woskowe słswnych ludzi sta- 


rożytnego i nowożytnego świata z wosku na- 
turalnej wiełkości. w 


Progrąm 


Po raz pierwszy można tu oglądać 
ego. Cęsarzewiczowskiej Mości Arcyksięcia Rudofa z księ- 


Zaslubiny 1 
żniczką Stefanią w kościele Q0. Augustyanów w. Wiedniu 10 maja 1881 
roku. Obrzędu zaślubin dokonał J. E. książe kardynał Schwarzenberg 
w obecności austryackiej rodziny cesarskiej 1 królewskiej rodziny belgijkiej 
tudzież całego dworskiego arszaku. Uroczyste Biroje, w krórych występują 
wszystkie osoby, stanowiące tę grupę, były umyślnie tkane w ©. k. na- 
dwornej tkalni pani Massini Schubert. 

Druga grupa : Napoleon | w otoczeniu awoich wszystkieh generałów. 

Stracenie Maryi Stuart, królowej szkockiej. 

Wielki, ambulans po bitwie pod ,P le w ną. 

_20 grup historycznych, wszystkie przedstawione w naturalnej wiel- 
oi. : 
Wystawa ta zostanie otwartą 23 sierpnia; zwiedzać będzie ją 
można każdego dnia ad 10 rano do-40 wieczorem. 
` Cena wstępu jest tak niską, iż wystawa będzie dąstępną dla każdego. 
rwsze miejsce 30 ct. 
se miejsco 20 ot. 
Pozostając z pależnem uszaqowapiem o liczne zwiedzanie 
- tprasza 


Roch Bracco. 


MASZYNA PAROWA 
o sie 25 koni 


z kondensacyą w zupełnie. dobrym stanie, która do. końca Pąździer- 

nika r. b..w ruchu pozostanie, wskutek powiększenia fabryki jest 

pod przystępnemi warunkami do sprzedania. 
Wiadomość w Miłynach parowych 


MAURYCEGO BARUCHA w Podgórzu. 


246 5 6 


Rótuóce, Obrazki ŚS, Medaliki, Portmonetki, Karty do gry, Wyroby tokarskie, Srerotki 


1067 2 5 


FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. 


Andrzej Schultz. 


SB | 1500 good d0gla Typy qoyaman qood 1 tzpózaea Pango op aoypoy larolagej penig 


Uczniowie 


szkół średnieh znajdą ze wszech miar 


„Ą). korzystne nmieszezenie. | 1037 5 4 
Bliższa wiadomość pod lit. ©. M. 
w Administracyi" „Nowej Reformy*. 


Niżej podpisana fabryka poszukuje 
ezeladników bednarskich. 
Pierwsza galicyjska fabryka 


Portland-Cementu w Szczakowej. 
1066 2 8 


M stosowne mięszkanie i fortepian 
w domu, przyjmuję panienki, u- 
częszczające do szkół publicznych, ró- 
wnież i studentów mniejszych. Rę- 
czę za prawdziwie macierzyńską opiekę. 
Obywatelka 

M. Rozwadowska, 

1069 2 3 ul. harmelicka Nr. 50. 


| mi ann e | 
za- l. Karol Goebel -sa 
Docent dentystyki na Uniw. Jag. 
powrócił i ordynuje jak dawniej 


(od 9 do 1 i 3 do 5) ulica Fran- 
ciszkańska Nr. 10. 104246 


ANA ZZ ZZ Z 


i Komisya; hipoteczna w Żywcu 


poszukuje zaraz 


rutynowanego 
Pisarza i 
(kawalera) 1084 3 3 


znajdą w Krakowie w najbliższem 83- 
siedzimie trzech <ukłądów naukowych żeń- 
Sumienna ogieka, 
nau owa, iortapian. 
bose pod T. RR. w Ad- 
1036 3 4 


skich pomieszczenie. 


wszelka pomo 
Bliższa wi 


MQ” Tarnów TĘ 


KAROL RASCHKA 


księgarnia, skłąd nut, materyałów 
piśmiennych, czytelnia i wypoży- 
czalnia nut, 

oraz 866 5 7 


kład fortepianów i pianin 


w Tarnowie 

znajduja się teraz przy plaou Kazimierza Więl. 
zd Ze względu iż w dawnym lokalu znaj: 
uje się od 1 Lipca takže księgarnia zwraca 
się uwag> Szan. Publiczności, iż jedyna w Tar- 
nowie chrześcijańska księgarnia, istniejąca od 
toku 1828 pod Virmą J. Milikowskiego, później 
W. Głazdy, Następnie J. Delonga | Spółki. obec- 
nie sat te powyższą firmą przenłesioną zooťa- 
ła od I Lipoa na plac Kazimierza Wiefk. na- 
pzeoly dawnego omogo PAP Z SONAR 


l DOBRA 


| Rozembark i Racławice 


Il 
ap- przy kolei tran-wersalnej pół go- | 
] dziny jazdy od najbliższej etacyi „A 
Biecz obejmujące przeszło 300 mor- ` 
gów ornej ziemi pszennej, 207 
morgów lasu, 27 morgów łak, 5 
morgów ogrodu około 30 morgów 
pastwisk, z propinacyą, młynem, 
z bardzo dobremi budynkami tak 
mieszkalnemi jako też gespodar- 
ćzemi i z inwentarzem żywym i 
martwym, s; w każdym czasie do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u 
właściciela, mieszkającego w Ros 

zemibarkku poczia Biecz. 
1047 4 io 


E K nana z występów publicznych 
« UMa życzy sobie udzielać lekcyj 
śpiewu i muzyki za bardzo przy- 
siępną cenę. Bliższa wiadomość: Dzie- 
wicki, ulica św. Gertrudy pod I. 11. 
1072 4 6 


!Bardzo ważne! 


Dla PP. jednorocznych ochotników 
kompletne ubranie, składające się z pła- 
szeza, kabata, bluzy, spodni, czeka, czap- 
ki, kupli, 2 par rękawiczek, krawatki i 
6 kołnierzyków, tylko 104 złr., 
te same rzeczy dla strzelców 110 złr., 

dla kawalerzystów 140 złr., 
dla medyków (ŚSpitals Eleven) 115 złr. 
wyrabia 

w. STACHOWICZ. 

krawiec wojskowy w Krakowie, 
ul. św. Auny |. 5. 


Za przepisany krój i gustowny wyrób 


zaręcza. 1078 2 30 
LILekar z 


„Dr. medycyny, albo też i chi- 
rurg, znajdzie doskonałą i bar- 
dzo korzystną posadę. Bliższą 
wiadomość. udziela za zała- 
czeniem marki pocztowej na 
5 et. lekarz Kohn w Podwo- 
łoczyskach. 1075 2 3 


Zakład wychowawczo - naukowy 
żeński 


Aurelii Drzewieckiej 


w Krakowie, ul Mikołajska, |. 6. 
zatwierdzeny przez Wys. c..k. Radę 
szkolną krajową, ` 

ma zaszczyń zawiadomić osoby intereso- 
wane, iż przyjmuje uczepnice na stałe 
pomieszczenie, jakoteż i docnodzące, — 
Grantowne wyk ziałcenie, moralne wy- 
chowanie i troskliwa qpieka są głównem 
zadaniem właścicielki zakładu. -Bliższych 
wiadomośći udziela się ustnie lub pi- 

gęmpie. 


1076 2 3] Szewska, 21. II piętro 


Kraków 2% Sierpnia 1885. 
Mich. Stanisław Zary w Altonię 


dawińej 832 16? 
Polska Spółka Handlowa w Hamburgu 
wysyła kawę fr. w paczkach po 5 kilo brutto 
b ki 


Mokkę arabską kilo ałr. 7.40 
Jawę złotą Menado 3 „n 6.10 
| Ceylon portowy É „n 5.80 
Goylea plantacyjny s „ 5.30 
Gaba 5 „ 5.10 
Santos s n 4.30 
Mokką afrykańską 5 3.90 


i inne gatunki po cenach umiarkowanych. 
Herbatę 1 kilo po złr. 2.40, 2.60, 3.00, 


|| 3.80, 5.00, 5.50, 6.40 i wyżej. Ryż, gruboziar- 


nisty 5 kilo po złr. 2.75 i 4.20. Wanmilię 
10 laseczek za złr. 1.30. Próbki wysyłam franco. 
Adres M. S. Bury, Aitona. 


AO EA 
l 


Dawid Buchner 


w Krakowie, Stradom Nr. 23, 


poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów bławatnych, materyj jedwa- 


||bnych czarnych i kolorowych, aksami- 


tów lyońskich, kaszmirów czarnych za- 
granicznych dywanów angielskich, płó- 
cien rumburskich — i sprzedaje takowe 
po cenach fabrycznych częściowo i kur- 
townie. 

Polecając się łaskawym względom Sz. 
Publiczności, zostaje z szacunkiem 
909 17 25 Dawid Buchner. 


11256 WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna, 


(3—4 metry) wszelkich kolorów | 
na ubranie męskie przesyła na żą- į 
dania; sztuczka po zir. 5 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru naieży dokładnie określić. 
Próbki za nadeałaniem 10 et. marki. 


Handel kolonialny F. Dembińskiego 


przy ulicy Floryańskiej jest do sprze- 
dania, z powodu wyjazdu, można także 
kupić tylko urządzenie bandlowe. 
959 4 6 


d lat 25 istniejący mój pensyonat dla 
uczniów uczęszczających do szkół pu- 
blicznych, polecam Szanownym Rodzi- 
tom i Opiekunom i na ten rok. 
Nauka gry i języków, na żądanie 
w domu udzielana być może 994 3 3 
Feliksa Wojciechowska, 
przy ulicy Szpitalnej Nr. 18. II. piętro. 


Konstanty Jelski 


przyjmuje uczniów gimnazyalnych 
na mieszkanie. Dobry dozór, stały 
koropetjtor, konwersacya francu- 
ska i niemiecka. UI. Karmelicka, 
Nr. 43. I. piętro.1009 5 10 


Helena Jelska 


uczennica Rubinszteina, daje lek- 


cye muzyki u siebie w domu i 
w Zakładach wychowawczych. Ul. 


Karmelicka Nr. 43 I. piętro. 
1008 5 10 


Fortepian 


dla początkujących w bardzo dobrym 
stanie tanio do sprzedania. Ulica Siaw- 
kowska Nr. 10. sklep wiejski. 1025 3 3 


Dr E. Brühl 


ordynuje od 20go Września b. r. 
do 1go Maja p. r. josi 26 

w Meranie, Villa Livonia. 
szlachecka przyjmie kil- 


Rodzina ku uczniów na stancyę, 


ręcząc «za troskliwą opiekę i dozór. 
Konwersacya francuska i niemiecka. 


;EBliższą wiadomość udzielą w Krakowie 
| P. Podezascy, ul. Poselska Nr. 19. parter. 


1024 3 3 


Wak lat poprzednich tak i w bieżącym 
QB roku przyjmuje się P. Studen- 
tów na wikt i mieszkanie z rodziciel- 
ską opieką. Na żądanie język niemie- 
cki, francuski oraz i fortepian. Ulica św. 

Anny L. 7. na I. piętrze. 1081 4 5 


PENSYONAT POLSKI 
dla córek Izraelitów 
Amalii Reichmanównej 


przy ulicy Kanoniczej L. 16. 


obejmuje klas ośm, przyjmuje uczennice. 
przychodnie i na stałe umieszczenie. 
Wiadomość przy ul. Floryańskiej i. 21 
999 4 6 


Uczniów 
uczęszczających do szkół przyj- 
muje na wikt i poznieszkanie 

W. Lachowicz, 


nauczyciel. 
1074 2 8 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


